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Sensacjo draia

Orędzie prezydenta Trumana
Londyn (BBC). Senat amerykański od­

bywać będzie codziennie posiedzenia. W 
czwartek komisja spraw zagranicznych Se­
natu amerykańskiego uzyskała nowe wy­
jaśnienia na temat polityki prezydenta od 
urzędującego podsekretarza stanu Ahesona, 
jak również zapoznała się z poglądami trzech 
ministrów, odpowiedzialnych za trzy resorty 
amerykańskich sił zbrojnych. Prasa przyta­
cza oświadczenie rzecznika departamentu

stanu, który zaznaczył, że co najmniej połowa 
projektowanej przez prezydenta Trumana 
sumy poszłaby na przeszkolenie i wyekwi­
powanie 100 000 armii greckiej. To samo 
źródło powiada, że część pożyczki dla Turcji 
(całość tej pożyczki wynosi 150 milionów do­
larów) miałaby pójść na ulepszenie armii. 
Jak donoszą, rząd amerykański rozważa 
również sprawę ewentualnej dalszej pomocy 
gospodarczej dla Węgier.

nej na karcie ONZ i na samej organizacji. Człon-1 wać p<rz>eciwko tym opiniom, które jednak utrzyj 
kowie delegacji amerykańskiej usiłują protesto-1 mują się w innych kolach ONZ.

Anglia zaniepokojona mową prezydenta Trumana

Protest przeciwko polityce prezydenta Trumana
W a r s z a wa (obsł. wł.). Postępowi dzia­

łacze amerykańscy wezwali prezydenta Tru­
mana do zaniechania planu udzielenia po­
życzki Grecji i Turcji. Zdaniem ich krok ten 
przysporzy Stanom Zjednoczonym wiele 
trudności na terenie międzynarodowym i 
utrudni wysiłki Czterech Mocarstw w budo­
waniu światowego pokoju. Trzynastu postę­
powych członków Kongresu amerykańskie­
go zamierza również wpłynąć na prezydenta 
Trumana, by wycofał się ze stanowiska za­
jętego w swoim przemówieniu. Kilku sena­
torów wyraziło poważne obawy w odnie­
sieniu do nowego kursu amerykańskiej po­
lityki zagranicznej, zapowiedzianego w 
przemówieniu prezydenta Trumana.

Senator Pater wyraził zdanie, że sprawa 
Grecji winna być przekazana do rozpatrze­
nia ONZ. Przedsięwzięcie pewnych zasad­
niczych kroków w stosunku do innych człon­
ków Narodów Zjednoczonych bez porozu­
mienia się z ONZ obniża autorytet tej orga­
nizacji. Pater wezwał do zwołania w naj­
bliższym czasie nadzwyczajnej sesji Ogól­
nego Zgromadzenia, celem rozważenia spra­
wy Grecji. Amerykański Kongres Wszech- 
słowiański wystosował do prezydenta Tru­
mana telegram, w którym oświadczył, iż 
orędzie prezydenta Trumana przykro zasko­
czyło całą demokratyczną opinię światową 
i wszystkich Amerykanów miłujących po­
kój. Orędzie to zagraża podstawom ONZ.

Truman wymierzy? cios w ONZ
Londyn (BBC). Mowa prezydenta Trumana 

zaskoczyła koła zbliżone do ONZ. Koresponden­
ci tego ośrodka zgodni są co do tego, że co naj­
mniej częściowo zmniejszyła ona autorytet tej 
organizacji. Korespondent „Timesa" jednak pi6ze, 
że według ogólnej opinii Truman dąży raczej do 
współpracy z Rosją w ramach tej organizacji. 
W Atenach przerwano pracę i zamknięto sklepy 
na dwie godziny dla wyrażenia wdzięczności za 
projektowaną pomoc Ameryki. W Waszyngtonie

tymczasem są już w toku działania zmierzające 
do uzyskania z końcem bieżącego miesiąca zgo­
dy Kongresu na proponowaną pomoc dla Grecji 
i Turcji.

Nowy Jork (PAP). W kołach ONZ w 
Laue Stucess mowa Trumana została oceniona, 
jako poważny cios wymierzony w ONZ, ponie­
waż z mowy tej wynika, że Stany Zjednoczone 
nie zamierzają opierać swej polityki zagranicz­

Londyn (API). Orędzie prezydenta Trumana 
w dalszym ciągu komentowane jest przez prasę 
światową. Dzienniki brytyjskie, jakkolwiek sta­
rają się zachować lojalność w stosunku do Sta­
nów Zjednoczonych, nie ukrywają niezadowole­
nia z mowy Trumana. „Times" stwierdza, że choć 
wielu uznać może orędzie Trumana jako wyzna­
nie wobec ZSRR, nie należy spodziewać się by 
doprowadziło ono do konfliktu. Gazeta przewi­
duje nawet, że szczere postawienie sprawy może 
wpłynąć na osiągnięcie porozumienia. „Manche­
ster Guardian" pisze: „byłoby niegodnym nas, 
potępiać Stany Zjednoczone za próbę uczynie­
nia tego, co Wielka Brytania zamierzała osiągnąć, 
lecz co jej się nie udało". Dziennik krytykuje, 
jednak metodę wybraną przez prez. Trumana 
i podkreśla, że nie należy akceptować sytuacji, 
która postawiła ZSRR i Amerykę twarz'w twarz 
zarówno w Europie jak i Bliskim Wschodzić. 
„Daily Worker" przyjmuje orędzie Trumana 
bardzo nieprzychylnie. Uważa on, że prezydent 
Truman przehandlowuje Wielką Brytanię na ko­
rzyść bankierów z Wall Street. t

Proklamacja do narodu greckiego
Londyn (BBC). Rząd grecki wydal prokla­

mację do narodu greckiego, która oświadcza, że 
doniosłe przemówienie prezydenta Trumana 
usprawiedliwia wiarę Greków w demokrację. 
Grecja zbliża się obecnie do końca swoich cier­
pień. Król grecki Jerzy VI, premier grecki 
Maximos i przywódca greckich liberałów Sophu-* 
hs przesiali prezydentowi Trumanowi podzięko­
wania jego- poparcie w, udzieleniu pouiuey. j

KRYTYCZNE UWAGI „IZWIESTII*
Londyn (BBC). Dziennik sowiecki „Izwie- 

stia‘ opublikował wczoraj autorytatywny komen­
tarz w sprawie polityki zagranicznej prezydenta 
Trumana. „Izwiestia" zarzucają Stanom Zjedno­
czonym, że znowu mieszają się do spraw we­
wnętrznych państw innych i że uchylają się od

Bruk jednolitej polityki wobec Niemiec
Londyn (BBC). W czwartek rano zastępcy 

ministrów spraw zagranicznych podjęli w Mo­
skwie swoją dyskusję na temat sposobu postępo­
wania przy zredagowaniu traktatu pokojowego 
z Niemcami i Austrią oraz nad sprawą niemie­
ckich kapitałów w Austrii. Zebrała się również 
komisja wojskowa naradzająca się nad zagadnie­
niami Austrii. W czwartek wieczorem jak ró­
wnież wczoraj o świcie rozgłośnia moskiewska 
podała trzykrotnie mowy ministrów spraw zagra­
nicznych, wygłoszone na poprzednim posiedzeniu, 
w dosłownym brzmieniu. Przypomnieć należy, że 
na czwartkowym posiedzeniu przedstawiono sze­
reg wniosków mających na celu demokratyzację 
Niemiec. Jeden z tych wniosków wspomina o 
jednolitym prawie wyborczym dla wszystkich 
stref okupacyjnych w Niemczech. Wszyscy czte­
rej ministrowie spraw zagranicznych zgodzili się, 
że w metodzie postępowania brak jest jednolitej 
polityki.

Bevin wypowiedział rnę przeciwko systemowi 
partyjnych list wyborczych, wyrażając pogląd, 
że ten właśnie system był w Niemczech jedną 
z przyczyn, które doprowadziły do powstania 
ustroju hitlerowskiego. Amerykański sekretarz 
stanu Marshall, przedstawił wniosek domagający 
się ujednolicenia sposobu postępowania z były­
mi hitlerowcami oraz metod denazyfikacji. 
Stwierdził on, że w amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec stosuje się o wiele surowsze prze­
pisy denazyfikacyjne, aniżeli w innych strefach. 
Minister Mołotow wymienił szereg nazwisk osób, 
które zdaniem jego pomagały Hitlerowi w doj­
ściu do władzy, a które nadal zajmują wpływo­
we stanowiska w zachodnich strefach okupacyj­
nych. Następnie zabrał gło6 delegat brytyjski 
Bevin, który stwierdził, że metodę wzajemnych 
oskarżeń uważa za bezcelową i niesłuszną. Spra­
wę denazyfikacji Bevin uważa za jedno z naj­
trudniejszych zagadnień sojuszników, gdyż 
kraju, który wyznawał doktryny totalne nie mo­
żna zmienić w ciągu dwu lat. Następ­
nym punktem programu konferencji moskie­
wskiej jest dyskusja nad gospodarczymi zagad­
nieniami Niemiec. Zachodzi tu oczywiście pro­
blem traktowania Niemiec jako całości gospo­
darczej, co wyraźnie stwierdza układpoczdamski.

Klauzule wojskowe traktatu z Austria
Moskwa (PAP). Na zebraniu zastępców mi­

nistrów do spraw Austrii przyjęto jednomyślnie

tefcst telegramu do rady alianckiej w Wiedniu, 
dotyczący liczby lotnisk w tym kraju. Następnie 
zastępcy ministrów kontynuowali badanie klau­
zul wojskowych traktatu z Austrią. Delegacja 
francuska proponowała zakazanie służby w armii 
austriackiej oficerom austriackim, którzy byli w 
czynnej służbie w dawnej armii hitlerowskiej i 
byli w szeregach tej armii promowani więcej, niż 
dwa razy. Delegat radziecki wiceminister Gus-iew 
poparł tę propozycję stwierdzając, że wprowa­
dzenie takiego zakazu przyczyniłoby się do de­
mokratyzacji armii austriackiej. Natomiast przed­
stawiciele Wielkiej Brytanii i USA wysunęli o- 
biekcje. W szczególności delegat brytyjski lord 
Hood oświadczył, że nikt nie może dzielić Au-

striaków na „złych i dobrych". Po wymianie 
poglądów postanowiono włączyć do projektu 
traktatu klauzulę zakazującą służby w armii 
austriackiej oficerom, którzy mieli w armii hi­
tlerowskiej stopień pułkownika lub wyższy. 
Następnie uczestnicy zebrania omawiali inne 
klauzule wojskowe traktatu z Austrią.
Włochy domagają się udziału w konferencji

Rzym (API). Jak donoszą włoski minister 
spraw zagranicznych Sforza wystosował w imie­
niu rządu włoskiego noty do Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii, Francji i ZSRR domagając się do­
puszczenia Włoch do udziału w konferencji 
moskiewskiej.

DcaZsse przesilenie w PSL

spełnienia obowiązków, wynikających z przy­
należności Stanów Zjednoczonych do ONZ.

„Izwiestia" piszą dalej: „Cierpiący od dawna 
naród grecki stanął obecnie w obliczu nowej wła­
dzy — Stanów Zjednoczonych, które zajmą miej­
sce władcy poprzedniego — Wielkiej Brytanii.

Prezydent Truman, ogłaszając swą decyzję in­
terweniowania w sprawy greckie, nie wyczekał 
nawet na wynik badań komisji Narodów Zjed­
noczonych, bawiącej obecnie na Bałkanach. „Iz- 
wiestia" oskarżają Stany Zjednoczone, że pod 
płaszczykiem przyjaźni w sprawach międzynaro­
dowych, ukrywają imperialistyczne zaintereso­
wania kół amerykańskich.

Rozgłośnia moskiewska nadała w czwartek 
wieczorem streszczenie mowy prezydenta Tru­
mana, a następnie krytyczne glosy prasy ame­
rykańskiej. ,

KOMENTARZE
PRASY AMERYKAŃSKIEJ

Nowy Jork. (obsł. wł.). Na ogół wszystkie 
dzienniki amerykańskie podkreślają ogromną 
ważność orędzia prezydenta Trumana, wygłoszo­
nego przed połączonymi izbami Kongresu ame­
rykańskiego. Wszystkie prawie dzienniki zamie­
ściły treść brędzia prezydenta Trumana na na­
czelnym miejscu, w pełnym brzmieniu. Poglądy 
wszystkich komentatorów amerykańskich w ca­
łej Ameryce są jednomyślne, iż orędzie prezy­
denta Trumana posiada historyczną doniosłość. 
Wielu komentatorów porównuje orędzie prezy- 
dentrt, re słowami przemówienia prezydenta Roo- 

i seresAs z r roku to* co pisze ptasa. amery­
kańska o orędziu prezydenta Trumana.

„New York Times" podkreśla, że prezydent 
Truman nie wyrzeka się kontynuowania wysił­
ków dla uzyskania porozumienia z Rosją, co usi­
łuje obecnie osiągnąć sekretarz stanu Marshall 
w Moskwie, jak również prezydent nie wycofał 
poparcia Ameryki dla ONZ. „New York Times" 
przedstawia następnie powody, dla których pre­
zydent Truman uznał za konieczne zażądać po­
mocy dia Grecji i Turcji, przy czym dziennik 
podkreśla, że przedstawienie narodowi amery­
kańskiemu obecnej międzynarodowej sytuacji po­
etycznej i sposób, w jaki międzynarodowa sy­
tuacja polityczna została przedstawiona narodo­
wi amerykańskiemu, stanowi wydarzenie nie­
zmiernej wagu

Także i inny dziennik nowojorski „New York 
Herald Tribune" pisze w artykule redakcyjnym 
zatytułowanym „Poparcie naszych przekonań", 
że prezydent Truman zwrócił się nie tylko o 
udzielenie pomocy dla Gręcji i Turcji, lecz także 
o udzielenie moralnego poparcia słuszności spra­
wy ze strony społeczeństwa amerykańskiego. 
B. minister przemysłu i handlu w Stanach Zjed­
noczonych Wallace zaatakował mowę Trumana 
i oświadczył, że zatwierdzenie wniosku Trumana 
o pożyczkę Ameryki dla Grecji i Turcji przy­
bliży tylko świat do katastrofy. Na ogól jednak 
komentarze prasy amerykańskiej do mowy pre­
zydenta Trumana są przychylne i życzliwe. We 
czwartek prezydent Truman oświadczył, iż jest 
zadowolony z przyjęcia swej mowy przez opinię 
amerykańską, kóra wyraźnie poparła jego plany.

Warszawa (API). Redaktorzy i wydawcy 
..Chłopów i Państwa*' zawieszeni zostali w pra­
wach członkowskich.

Głęboki kryzys wewnętrzny jaki przeżywią 
ostatnio Polskie Stronnictwo Ludowe doprowa­
dził, jak wiadomo, do powstania pisma „Chłopi 
i Państwo", redagowanego przez grupę członków 
PSL niezadowolonych z polityki mikołajczykow- 
skiego kierownictwa stronnictwa. Niezadowolo­
nych spotkała jednak kara ze strony NKW PSL. 
Komunikat opublikowany na łamach „Chłop­
skiego Sztandaru", organu naczelnego PSL głosi:

„wobec ukazania się tygodnika „Chłopi i Pań­
stwo" pod redakcją Józefa Niecki, a wydanego 
przez Czesława Wycecha, Jana Domaskiego, Ja­
na Deca i Jana Dębskiego, którzy nie otrzymali 
zgody przewidzianej statutem od NKW PSL na 
wydawanie tego pisma, oraz w związku z tym, 
że pismo to wybitnie działa na szkodę stronnic­
twa — NKW PSL jednomyślną uchwalą z dnia 
3 marca br. zawiesił w prawach członkowskich 
redaktora i wydawców "wyżej wymienionego 
pisma. /

Stan alarmu powodziowego na Odrze
Rzeka Odra. Na środkowym odcinku rzeki 

Odry następuje szybki wzrost wody. Grubość 
warstwy wody płynącej nad lodem wzrasta. 
Miejscami lód podnosi się i pęka. Spodziewane 
jest ruszenie lodów lokalne, które mogą utwo­
rzyć zatory.

Z powyższiego względu Wojewódzki Komitet 
Przeciwpowodziowy zarządził dla wszystkich 
powiatów nadodrzańskich z dniem 14. 3. br., 
godz. 12-ta stan alarmu powodziowego. W czasie 
alarmu powodziowego rzeka Odra jest dzień i 
noc pod czujną obserwacją posterunków, wyzna­
czonych przez powiatowe Komitety Przeciwpo­

wodziowe. Ewakuacji ludności cywilnej na razie

nie przewiduje się, aczkolwiek akcja w tym 
względzie jest przygotowana.

Rzeka Warta i Noteć. Stan pokrywy lodowej 
i wody bez większych zmian.

Nisa Łużycka. Woda na Nisie Łużyckiej po­
woli opada. Pokrywa lodowa nadal utrzymuje 
się w dolnym i środkowym biegu rzeki. Szczyto­
wa fala powodziowa z Nisy Łużyckiej spłynęła 
do Odry, częściowo podnosząc lód, częściowo 
po powierzchni lodu.

Prognoza \>gólna. Na skutek odwilży 
należy się spodziewać szybkiego wezbrania wody 
w rzekach, połączonego ze zrywaniem, a następ­
nie spływem pokrywy lodowej.

Dania bidzie okupować Niemcy
Kopenhaga. (ZAP). Z Niemiec powrócił do 

Kopenhagi duński generał Alerob, aby złożyć 
sprawozdanie z podróży inspekcyjnej, jaką odbył 
u półn.-zachodnich wybrzeży niemieckich. W ma­
ju br. wojska duńskie mają przejąć od Anglików 
okupację części Niemiec z portami Wilhelmsha- 
fen i Emden. Gen. Alerob odbył rozmowy o szcze­
gółach tej sprawy z wyższymi oficerami brytyj­
skiej armii reńskiej.

Zamordowanie konsula brytyjskiego 
w Meksyku

W arszawa (obsł. wł.). Onegdaj rano został 
zamordowany konsul brytyjski w Meksyku. Mor­
derstwa dokonano na granicy Guatamali. W cią­
gu ostatnich dwu tygodni zamordowano dwóch 
lekarzy i jednego kolejarza.

Grenlandia 
nie będzie sprzedana

Kopenhaga (API). Duński minister spraw 
zagranicznych Rasamussen oświadczył, iż Dania 
nie zamierza sprzedać ani przekazać Grenlandii 
żadnemu obcemu mocarstwu. Określił on, że po­
głoski dotyczące sprzedania Grenlandii są bez­
sensowne.



STRONA 2

W oczach U.S. A.
Okres przejściowy czy smuga cienia?

(Korespondencja własna)
Nowy Jork, w marcu

Niezwykle popularnym w Ameryce, angiel­
skim pisarzem Jest Joseph Conrad. Czyni to 
niewątpliwie zadość naszym ambicjom narodo­
wym, bowiem wielki marynista angielski, jak 
wiadomo, z pochodzenia był Polakiem i do 
końca życia nie zaprzestał obok swego angiel­
skiego pseudonimu umieszczać polskiego nazwi­
ska — Korzeniowski.

Obecnie nie tyle sam Conrad, co tematyka 
Conrada wkroczyła na łamy amerykańskiej pra­
sy codziennej i tygodniowej. Melancholia, 
która ogarnia prasę amerykańską w zetknię­
ciu z tragicznym zagadnieniem zmierzchu bry­
tyjskiego imperium, ma w sobie coś z maryni­
stycznych eposów Conrada.

Jeden z czołowych publicystów amerykań­
skich, Walter Lippman, poświęca szereg artyku­
łów niepokojącemu go zagadnieniu upadku bry­
tyjskiego imperium, wysnuwając z rozważanych 
przez siebie stanów faktycznych bardzo niewe­
sołe horoskopy na przyszłość. Zachodzi pytanie 
dlaczego 1 dla kogo obawia się Lippman skut­
ków upadlał brytyjskiej potęgi? Odpowiedź da- 
je sam autor.

Chodzi o to, Jaki skutek zmierzch brytyj­
skiego imperium wywrze na pozycję Stanów 
Zjednoczonych.

„Polityka brytyjska — pisze Lippman — od 
chwili rozwiązania tych węzłów, Jakie tworzyła 
współpraca Roosevelt — Churchill weszła w 
niepokojące stadium. Wielka Brytania po woj­
nie stała się państwem, skazanym na kryzys 
gospodarczy przez swoją strukturę, całkowicie 
nie przystosowaną do tych wielkich przemian, 
jakie przyniosło ze sobą zakończenie wojny. 
Obecnie nie stać Anglików, wprowadzających 
liczne zmiany w systemie gospodarczym na ta­
ką modernizację szczegółów strukturalnych bry­
tyjskiej ekonomiki, jaka by pozwoliła na zaże­
gnanie chociażby kryzysu węglowego".

Jest to jednak tylko jedna strona zagadnienia, 
widziana przez Lippmana. Istnieje jeszcze dru­
ga, już bardziej „conradowska".

To sprawa czasowego tylko zmierzchu Impe­
rium brytyjskiego czy też trwałej smugi cienia, 
padającej na Wielką Brytanię? Pisze na ten te­
mat Lippman:

„Najważniejszą sprawą Jest w tej chwili to, 
czy obecnie zaznaczający się w Wielkiej Bry­
tanii kryzys ma znaczenie przelotnego, czy trwa­
łego zjawiska, które może zaciążyć na dalszych 
losach wszystkich licznych krajów, związanych 
z tym imperium? Wyczerpywanie się zasobów 
i dotąd stojących do dyspozycji kredytów Wiel­
kiej Brytanii nie świadczy bynajmniej o prze­
lotności tego zjawiska. Obecnie Anglii ciąży 
bardzo to, co dawniej nie sprawiało jei naj­
mniejszej trudności. SAiadjęzy o tym/ chociażby 
gotowość przerzucenia jej żobowlązań na ONZ".

ROZWAŻANIA TEORETYCZNE 
I PRAKTYCZNY INTERES

Dotychczas zaniepokojenie Llppmana ma tyl­
ko teoretyczny, niejako „akademicki" charakter. . 
Pytanie „co dalej" nie ma jeszcze akcentów bli­
skiej bojaźni. Tak się dzieje dopóty, dopóki 
Lippman rozważa sprawę w oderwaniu od inte 
resu Stanów Zjednoczonych. Ale oto już kwe­
stia zobowiązań, przerzucanych (przynajmniej w 
zamierzeniu) nie na partnera amerykańskiego, 
a na ÓNZ, wzbudza w publicyście amerykań­
skim bardziej konkretne obawy.

I tu Lippman przypomniawszy wszystkie wy­
siłki, jakie, czyni Wielka Brytania, by sprostać 
zadaniom, wziętym na swoje barki w różnych 
krajach. Bliskiego Wschodu i w basenie Morza 
Śródziemnego, wysuwa przypuszczenie, że ulży­
łoby znacznie Anglii i posłużyłoby na korzyść 
Stanom Zjednoczonym, gdyby brytyjskie zobo­
wiązania — albo przynajmniej ich część — zo­
stała przekazana nie ONZ, a właśnie Stanont.

„Gospodarcze sprzęgnięcie się Wielkiej Bry­
tanii ze Stanami Zjednoczonymi dałoby niewąt­
pliwie rezultaty. Ale sprzęgnięcie takie musia- 
łoby się odbyć nie drogą nowych pożyczek 
1 kredytów, lecz za pomocą trwalszego powią­
zania ekonomicznego 1 politycznego Wielkiej 
Brytanii i USA".

Takie zdanie w tej sprawie wyraża Lippman. 
Nie jest to jedyny punkt amerykańskiego wi­
dzenia spraw angielskich. Pismo „P. M.", oma­
wiając istniejące trudności Wielkiej Brytanii 
(zarówno natury wewnętrzno — co i zewnętrzno- 
politycznej) widzi inne , wyjście, bez koniecz­
ności sprzęgania się na stałe Wielkiej Brytanii 

I z jakimkolwiek partnerem. Poprzez troskę o 
Wielką Brytanię u Lippmana, niedwuznacznie 
na plan pierwszy wybija się troska o te wkłady 
amerykańskie, jakie byłyby poważnie zagrożo­
ne, gdyby Anglia istotnie się wyrzekła swoich 
zadań imperialnych, przerzucając zobowiązania 
na ONZ.

Inaczej „P. M.". Widzi ono powody kryzysu 
brytyjskiego w sprzecznych i niekonstruktyw- 
nych metodach, stosowanych przez rząd Partii 
Pracy przy dokonywaniu zasadniczych reform 
społecznych i gospodarczych. Anglii — zdaniem 
„P. M.“ — „brak jest decyzji, brak konsekwen­
tnej woli w przeprowadzeniu socjalizacji ustro­
ju gospodarczo-politycznego imperium. Widmo 
imperialne przeszkadza w spokojnej i trzeźwej 
ocenie sytuacji. Przeszkadza dostrzec lakt, że 
jeśli Wielka Brytania nie zrezygnuje z dążności 
imperialnych, czeka ją proces powolnego obu­
mierania poszczególnych członków Imperium. 
I jeżeli się nie zdobędzie na rozwiązanie, zgo­
dne z nasuwanymi przez chwilę historyczną ko- 
niecznościami, które domagają się wielu zmian 
— to wtedy także zagraża brytyjskiemu impe­
rium znacznie bardziej tragiczny koniec".

I zaniepokojenie Lippmana i pesymizm „P.M." 
są w tej chwili niezwykle znamienne dla ame­
rykańskiej opinii i jej stosunku do brytyjskie­
go kryzysu. Karol Lam

Kat narodu Hoess o Oświęcimiu
Warszawa (PAP). Na zapytanie prokura­

tora co oskarżony Hoess może powiedzieć 
o akcji wyniszczenia (Vernichtungsaktion) 
narodów w Oświęcimiu oświadczył:
\ Zostałem zawiadomiony, że do Oświęcimia 
ma przybyć od 6 do 7 milionów ludzi ze wszy 
stkich krajów Europy. Dokładna cyfra miała

Jak dokonywano gazowania

poinformowane, 
się rozbierali, 

pamiętali gdzie 
do komór i po

Pierwsza partia zagazowanych, to byli jeń­
cy rosyjscy. Użyto do tego celu gazu o na­
zwie „cyklon B". W Oświęcimiu istniał duży 
zapas tego gazu przysłany przez pewną firmę 
z Hamburga. Pewna część personelu Oświęci­
mia była wysłana do Hamburga celem prze­
szkolenia w używaniu tego gazu. Następnie 
Hoess opisuje sposób, w jaki dokonywano ga­
zowania. Przez dziury w suficie 6ypano krysta­
liczny proszek, z którego wydzielał się gaz. Ga­
zowanie trwało zazwyczaj około 10 minut. Ci 
ludzie, którzy byli w bezpośredniej bliskości ga­
zu padali jak rażeni piorunem. Osoby stojące 
dalej ginęły stopniowo.

Przy zastosowaniu wszystkich komór gazo­
wych, można było zagazować w ciągu doby 10 
tysięcy osób. Transporty więźniów udawały 
się do komór gazowych, będąc 
że idą do kąpieli. Więźniowie 
przy czym upominano ich, by 
złożyli swoje rzeczy. Wchodzili 
pewnym czasie wynoszono 6tamtąd trupy.

Co do palenia ciał, Hoess wyjaśnia, że kre­
matoria mogły spalić w ciągu doby 2 tysiące 
zwłok. Resztę palono w wielkich rowach na 
wolnym powietrzu.

Prokurator: — Czy Himmler był w Oświęci­
miu przy akcji gazowania i palenia?

Oskarżony: — Był w roku 1944. Był obecny 
podczas całej akcji od chwili rozbierania się 
więźniów aż do spalenia zwłok. Nie powiedział 
przy tym' ani słowa.

Hoess wyjaśnia dalej, że ludzie nie wiedzieli 
o tym, że idą do komór gazowych, był jednak 
wypadek, że transport więźniów z Bergen- 
Belsen wiedział, co go czeka. Więźniowie ci 
urządzili bunt. Wyrwali SS-manom automaty, 
przerwali przewody elektryczne i rozpoczęła 
się strzelanina. Bunt ten pod osobistym kierow­
nictwem Hoessa został stłumiony. Więźniów 
wepchnięto do komory gazowej. Kilku z nich 
zdołało się ukryć pod stosami ubrań. Tych za­
strzelono.

Gromadzenie bogactw mordowanych
W dalszym ciągu prokurator zadaje oskarżo­

nemu pytania, dotyczące wyrywania złotych 
zębów, obcinania włosów i konfiskowania mie­
nia. Hoess opowiada, że po wyjęciu zvAok z 
krematorium, wyrywano złote zęby, obcinano 
włosy zarówno kobietom jak i mężczyznom, oraz 
zabierano biżuterię i kosztowności, jak również 
wszystkie inne przedmioty, które posiadali 
więźniowie. Złoto było przetapiane w sztaby 
o wielkości cegły. Takich złotych cegieł wy­
syłano z Oświęcimia do banku Rzeszy w Ber­
linie 3—4 miesięcznie. Brylanty, biżuteria i 
zegarki były segregowane i ładowane w skrzy­
nie. Co pewien czas 5-tonowy samochód cięża­
rowy odwoził te skrzynie do Berlina. Ewiden­
cja tych przedmiotów nie była prowadzona. 
Przedmioty codziennego użytku były wagonami 
wysyłane do Rzeszy i rozdzielane pomiędzy 
luidność niemiecką.

Prokurator: — Co robiono z włosami?
Oskarżony: — Włosy były wysyłane do pew­

O los Polaków w Anglii
Londyn (PAP). Projekt ustawy o PKPR, : 

który w ostatnich tygodniach był przedmiotem 
burzliwej dyskusji w parlamencie brytyjskim, 
przeszedł obecnie pod obrady Izby Lordów, gdzie 
mogą być poczynione jeszcze pewne poprawki, 
zanim cały projekt wróci do Izby Gmin i usta­
wa nabierze mocy obowiązującej. Otwierając 
debatę w Izbie Lordów, lord kanclerz Jowltt 
przedstawił w ogólnych zarysach obecny stan 
liczebny żołnierzy polskich w zjednoczonym 
królestwie. Oświadczył on, że w obecnej chwili 
Wielka Brytania „w tej lub w innej formie po­
nosi odpowiedzialność", że około 217 tysięcy 
żołnierzy polskich z tego 131 tysięcy przebywa 
w zjednoczonym królestwie, 25 tysięcy znajduje 
się na terytoriach zamorskich, a 61 tysięcy albo 
repatriowało się do Polski, albo też emigrowało 
z Wielkiej Brytanii". Bezpośrednia odpowiedzial­
ność spada więc na Wielką Brytanię w stosunku 
do 131 tysięcy żołnierzy polskich, a dalsze jei 
zobowiązania objemują 25 tysięcy, co stanowi 
razem 156 tysięcy. Nasza polityka w stosunku 
do tych Polaków — oznajmił lord kanclerz po­
lega na tym, że musimy dostarczyć im sposo­
bności do powzięcia decyzji czy mają wracać do 
Polski czy też nie. Nie musimy ich do tego zmu­
szać ale też nie powinniśmy przeszkadzać im 
jeżeli chcą odjechać. Kończąc debatę nad pro­
jektem ustawy o PKPR, lord kanclerz Jowitt za-

powiedział, że wszelkie uwagi i zastrzeżenia Izby 
Lordów na temat tej ustawy będą wzięte pod 
uwagę w dalszej dyskusji przed trzecim czy­
taniem projektu ustawy.

Londyn (PAP). W związku z sytuacją b. 
żołnierzy polskich w Wielkiej Brytanii „Times" 
pisze, że ostrzeżenie z którym w ubiegłym mie­
siącu zwrócił się rząd brytyjski do 200 byłych 
żołnierzy formacji polskich, że jeśli nie zgodzą 
się oni ani na wstąpienie do PKPR, ani na po­
wrót do ojczyzny zostaną odesłani do brytyj­
skiej strefy okupacyjnej Niemiec i zdemobilizo­
wani, znajduje się obecnie w fazie realizacji. 
Codziennie grupy żołnierzy wysyła się do Osna- 
brueck, gdzie ludzie ci otrzymują cywilne ubra­
nia i 400 marek niemieckich, po czym zostawia 
ich się własnemu losowi. Jak wyjaśnił w Izbie 
Gmin Edwards, parlamentarny podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Pracy, miał to być środek 
ostateczny, który miał tyczyć się tych b. żołnierzy 
formacji polskich, korzy nie'mogą powziąć żad­
nej decyzji. Wszyscy zagrożeni tym ostrzeże­
niem mieli na ten cel 5 miesięcy czasu. Po wyda­
niu przez rząd brytyjski ostrzeżenia upłynęło 
jeszcze 7 dni, w czasie^ których mogli oni coś 
postanowić. Przeszło 1500 Polaków w Wielkiej 
Brytanii nie powzięło żadnej decyzji. Dalsze 
ostrzeżenie rządu pozostawia zaineresowanym 
do namysłu 2 dni, zamiast 7. Po tym terminie, 
każdy będzie odstawiony do Niemiec.

Paragwaj w ogniu wojny domowej
Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, iż 

dywizja piechoty, stacjonowana w północnej pro­
wincji Paragwaju Conencion, zbuntowała się 
przeciwko rządowi Morngosa. W Asuncion woj­
ska rządowe odparły atak na główną 
kwaterę policji, 4 osoby poniosły śmierć. Armia 
paragwajska znajduje się w stanie ostrego po­
gotowia w związku z dalszymi wiadomościami 
o szerzących się na prowincji buntach wojsko­
wych.

Buenos Aires (API). W Conception na 
północy Paragwaju toczą się od wczoraj wieczo

rem walki między wojskami rządowymi a po­
wstańcami. Wojska rządowe rozpoczęły bombar­
dowanie obiektów wojskowych w Concepcion 
z powietrza. Wiele domów mieszkalnych stoi w 
płomieniach. Ludność w popłochu gromadzi się 
na ulicach miasta. W Conception bhwycili za 
broń wszyscy. Przedstawiciel rządu Zapowiedział 
wytępienie powstańców ogniem 1 mieczem. W 
całym kraju wprowadzono stan wojenny, zapo­
wiadając najsurowsze kary dla opornych. Roz­
głośnia w Concepcion donosi, że powstańcy zwró­
cili się do Boliwii o inleiwencję.

być ustalona później. Dotąd Żydzi byli

O
i roz­

strzeliwani lub uśmiercani gazami spalinowymi, 
w krytych samochodach ciężarowych. Sposób 
ten nie był wystarczający. Należało wyna­
leźć środki bardziej skuteczne. Miał to być gaz, 
który uchroniłby prowadzenie akcji przed róż­
nymi „nawalankami".

„akcja Rein- 
dyspozycji władz

duże wartości? 
w miliardy.

nej fabryki w Bawarii, gdzie je używano na 
cele zbrojeniowa marynarki, robiono z nich 
mianowicie liny kotwiczne. Włosy zbierane w 
worki, co pewien czas yysyłano wagonami do 
Bawarii. Do fabryki tej były również przesyła­
ne włosy z innych obozów.

Prokurator: — Co się działo z kosztownościa­
mi, które odbierano ofiarom?

Oskarżony: — Własność więźniów została 
ujęta ewidencyjnie pod nazwą 
hardta" i została oddana do
Rzeszy.

Prokurator: — Czy to były
Oskarżony: — Tak, to szło
Prokurator: — Czy te przedmioty były w obo­

zie szacowane?
Oskarżony: — Nie, tego nikt nie mógł osza­

cować, — i dodaje, że najcenniejsze brylanty 
i biżuteria pochodziły od Żydów holenderskich.

Prokurator: — Czy oskarżony wie, co się sta­
ło z tymi przedmiotami?

Oskarżony: — Tak je6t. Przedmioty najcen­
niejsze spośród kosztowności przez specjalny 
oddział banku Rzeszy były zamieniane w Szwaj­
carii na dewizy.

Prokurator: — Więc to musiały być wielkie 
ilości? ' ■

Oskarżony: — Tak jest. Były to potężne war­
tości, również co do ilości.

Hoess dodaje, że trudno ustalić, ile tą drogą 
uzyskano, bowiem bank Rzeszy nie czynił w 
tym względzie żadnych publikacji.

100 tysięcy, Francja — 
— 95 tysięcy, Belgia — 

65 tysięcy. Późn;ej przy- 
transporty. Hoess ocenia

1

OŚWIĘCIM 
największy obóz niszczenia w Europie

Następnie prokurator zadaje oskarżonemu'py­
tania dotyczące transportu przybywających do 
Oświęcimia. Hoess stwierdza, że w latach 1943
1 1944 było największe nasilenie więźniów. Ży­
dów z Węgier przywieziono 400 tysięcy. Cyfry 
Żydów przywiezionych z innych krajów są na­
stępujące: Słowacja — 90 tysięcy, Generalna 
Gubernia i obszar górnośląski — 250 tysięcy, 
Niemcy i Czechy — 
110 tysięcy, Holandia 
20 tysięcy, Grecja — 
bywały już mniejsze 
ogólną i cyfrę zamordowanych w Oświęcimiu na
2 i pół do 3 milionów ludzi. Do roku 1942 prze­
ważali w obozie Żydzi. Później największą licz­
bę więźniów stanowili Polacy.

W Oświęcimiu, zanim obóz rozdzielono, mak­
symalna liczba więźniów wynosiła 140 tysięcy. 

■ Oświęcim . pomyślany był, jako największy 
obóz eksterminacyjny w Europie.

Świadkowie Polacy zeznają
W arszawa (obsł. wł.). W dniu wczorajszym 

na sesji porannej, zeznawali w dalszym ciągu 
przed Najwyższym Trybunałem Narodowym 
świadkowie polscy. Pierwszy zeznawał Głowacki, 
b. więzień z Oświęcimia, który przez cztery lata 
pracował tam w bloku 11-tym tzw. bloku śmierci. 
Świadek opowiada o masowych egzekucjach, któ­
rych był naocznym świadkiem. Egzekucje te od-

mordach
bywały się często w obecności oskarżonego 
Hoessa. Głowacki widział również pierwsze pró­
by zabijania ludzi gazem oraz pierwsze zastoso­
wanie śmiertelnych zastrzyków. Pierwsza próba 
zagazowania grupy sowieckich jeńców wojen­
nych, do której przyłączono 400 Polaków, trwała 
przez 3 doby. Ludzie dusili się. Z chwilą otwar­
cia drzwi świadek musiał wynosić zwłoki ofiar. 
Na pytanie przewodniczącego Trybunału, oskar­
żony Hoess przyznał ze spokojem, że przyglądał 
się on egzekucjom bardzo często. Następny 
świadek Pająk, stud. Akademii Górniczej zeznał, 
że pracując w obozie w tzw biurze politycznym, 
miał możność stwierdzenia iż wyroki śmierci 
wydawał sam Hoess. W Oświęcimiu istniała spe­
cjalna aparatura radiowa, za pomocą której ko­
mendant obozu otrzymywał instrukcje z Berlina, 
lecz świadek twierdzi stanowczo, że Hoess kazał 
mordować także i bez rozkazu. Oskarżony Hoess 
po zeznaniach świadków, płosi o głos i oświad­
cza co następuje: Panie prezesie. Jestem odpo­
wiedzialny za wszystko, co się działo w Oświę­
cimiu, niezależnie od tego czy o tym wiedziałem 
czy nie wiedziałem. Chcę jednak prosić, aby mi 
pozwolono sprostować pewne nieścisłości i za­
rzuty skierowane bezpośrednio do mnie. Prośba 
oskarżonego została uwzględniona. Oskarżony 
Hoess otrzymał w czwartek list od swej żony, 
zaczynający 6ię od słów: mój kochany i- jedyny 
mężu.

67 tys. tomów Ossolineum 
przybyło do Polski

Warszawa (obsł. wł.). Jak donosiliśmy, 
władze radzieckie przekazały Polsce dalszy tran­
sport ze zbiorów Ossolineum zawierający 67.400 
tomów cennych książek. Przyjęcie transportu na­
stąpiło w dniu wczorajszym koło Przemyśla.

Ceduła giełdy zbozowo-towarowe*

w Poznaniu
z dnia 14 marca 1947 r.

Ceny rozumieją się za towar zdrowy, suchy, 
przeciętnej jakości handlowej za 100 kg w han­
dlu hurtowym, franco wagon stacji załadowania 
w województwie poznańskim:

Jęczmień przemysł. 2 250—2 300, jęczmień bro­
warowy 2 400—2 500; Owies przemysłowy 2 450— 
2 500; Gryka 2 700—2 900; Proso 2 400—2 600; 
Otręby pszenne 1 700—1 800, Otręby żytnie 1 400 
—1 500; Otręby jęczmienne 1 450—1 550; Wyka 
jara 2 700—2 900; Peluszka 2 700—2 900; Łubin, 
gorzki 1 850—2 000; Łubin niegorzki 2 300—2 500; 
Seradela 2 900—3 100; Rzepak ozimy 11 000— 
12 000; Rzepak jary do siewu 13 000—15 000; 
Siemię lniane 12 Ó00—12 500; Lnianka 8 000—9 000 
Mak niebieski do siewu 21 000—23 000; Gorczy­
ca 7 600—8 000; Koniczyna czerwona surowa 17 000 
—20 000; Koniczyna biała surowa 13 500—16 500; 
Koniczyn^ szwedzka 9 000—11 000; Lucerna 13 000 
—15 000; Makuchy lniane w taflach 3 200—3 300; 
Makuchy rzepakowe w taflach 2 300—2 400; Śrut 
rzepakowy 2 100—2 200; Słoma żytnia luzem 325 
—355; Słoma żytnia prasowana 400—425; Siano 
zwykłe luzem 475—525; Siano nadnoteckie pra­
sowane 575—625; Pszenica, żyto, jęczmień, owies 
— wyczekująca. Przetwory młynarskie, nasiona, 
pastewne i inne — wyczekująca. Zboża jare w 
gatunkach wyborowych ponad notowania. Zbóż 
chlebowych i mąki nie notowano z uwagi na brak 
obrotów wolnorynkowych.

Hania o nas zapomniała...
— skarżą się wróbelki — 
dziś okruszków nam nie dala, 
nasz obiad niewielki...

Od samego rana
Hania jest zajęta.
Zaglądałem w jej okienko, 
bardzo jest przejętal

Nowy numer tygodnika
— jego tytaf „ŚWIERSZCZYK" — 
otrzymała od mamusi.
Czyta ładny wierszyk.

Postukajmy w jej okienko
— głośny rzekł wróbelek bury! 
otrzymamy jej dar prędko
— potem wróci do lektury.

Do nabycia w kioskach ' 
gazetowych. Cena zl 10.

3-218

Sprostowanie
We wczorajszym numerze zakradł się błąd 

do tytułu artykułu na stronie trzeciej. Winien 
on brzmieć poprawnie: Wieś nasza może jeszcze 
dostaiczyć 120.000 ton zboża.
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Wojciecha Bąka
Pierwsze przedstawienie nowej sztuki Wojcie­

cha Bąka jest bez wątpienia wydarzeniem kultu- i 
rainym o zasięgu nie tylko lokalnym, regional- • 
nym, poznańskim. Ta prapremiera ma swoją 1 
wagę w ogólnopolskim życiu teatralnym. Ale dla i 
nas, dla Poznainia jest szczególną uroczystością. 
Cieszymy 6dę, że W. Bąk po raz pierwszy 
„Sługę don Kiszota" wystawia w swym rodzin­
nym mieście, cieszymy się, bo tak się jakoś do­
tąd składało, że żaden tomik jego poezyj tutaj 
się nie ukazał. Pierwsze trzy przedwojenne to­
my — „Brzemię niebieskie", „Śpiewna samo­
tność", „Monologi anielskie" — wydane były w 
Warszawie; powojenne „Syn Ziemi" i Piąta 
Ewangelia" — w Łodzi. Na usprawiedliwienie 
Poznania stwierdzić trzeba, źe nie było tu nigdy 
wydawnictwa, specjalizującego się w wydawa­
niu utworów poetyckich, jak była w Warszawie 
Księgarnia J. Mortkowicza, wydająca specjalną 
„Bibliotekę Poetów". Natomiast debiut drama­
tyczny Bąka prapremiera dramatu „Protest" od­
był się w poznańskim Teatrze Polskim przed 

wojną.Dziś Wojciech Bąk ma wprawdzie w swym 
dorobku literackim kilka już utworów teatral­
nych, — „Tyberiusz" drukowany przed wojną w 
„Prosto z mostu", misterium „Św. Franciszek", 
zapowiadane w książkowym wydaniu i kilka na 
wykończeniu — ale „Sługa don Kiszota" jest 
drugim dopiero utworem, który ogląda deski 

sceniczne.„Sługa don Kiszota" to dzieło sceniczne o sze­
rokim oddechu, tragikomedia stawiająca problem 
o znaczeniu ogólnoludzkim, o wiecznej aktual­
ności i doniosłości.Wskrzesza w nim poeta błędnego rycerza z 
lamanczy, wyprowadza go na scenę, aby do­
wieść, że cień don Kiszota źyje zawsze, źe jest 
nieśmiertelny, bo okruchy jego ducha rozpro­
szone są w sercach ludzkich. Don Kiszot nie 
umarł, ale zginął. I błąka się po świecie, choć 
wyzbył się swej fantastycznej zbroi i bojowego . 
rumaka Rossynanta.Z don Kiszota zostało to, co było w nim naj­
istotniejsze. Poszły w piec. szacowne księgi, po­
budzające fantazję, opowiadające romantyczne 
historie o prześladowanych księżniczkach, złych 
czarownikach i okrutnych olbrzymach. Wysub­
limowała się z nich idea walki ze złem, z prze­
mocą, z gwałtem, z zakłamaniem, z podłością.

A ta idea Jest zaraźliwa. Eksponuje to nam 
poeta na Sanso Pansy, wiernym słudze błędnego 
rycerza. Sanso •— przeciwieństwo swego pana, 
człowiek mocno trzymający się ziemi, nie rozu­
miejący fantastycznych urojeń don Kiszota, jego 
zaklętych królewien i podstępnych czarowni­
ków, Sanso zaraził się donkiszoterią.

Donklszoterla przyjmuje nową formę. Niepo­
trzebna jej jest rycerska zbroja, kopia 1 szpada.. Bo 
Sanso nie szuka przeciwników do rycerskich | 
turniei, nie błądzi w poszukiwaniu fanstatycz-1 
nych ciemięźycieli i urojonych ofiar, Ale z za­
pałem równym rycerskim animuszowi swojego 
pana wypowiada walkę wszelkiemu złu, ucisko­
wi, nieprawości, jakie napotyka w najbliższym 
otoczeniu. On nie jest błędnym rycerzem, ale 
jest rycerzem dobra 1 sprawiedliwości, w imi^ 
których walczyć jest gotów do upadłego, nie 
licząc swych sił, ani sił wroga.

A przykład Sansa działa zaraźliwie dalej, sie­
jąc aonkiszoterię, na bliższe i dalsze otoczenie.

Wojciech Bąk ujął swą tragikomedię w pięć 
aktów, poprzedzonych prologiem i zakończo­
nych epilogiem. Zadaniem prologu jest uspra­
wiedliwienie wprowadzenia na scenę postaci z 
powieści Cerwantesa. Akty pierwszy i drugi _
to ekspozycja, przypominająca te postacie pa­
mięci widza w takich kształtach, jakie im dał 
Cervantes. W akcie pierwszym oglądamy Jeszcze 
jednę rycerską przygodę don Kiszota, przyno­
szącą mu nowe bolesne rozczarowanie; w dru­
gim powrót rycerza, załamanego i rozczarowa­
nego niepowodzeniami do Lamanczy. Trzeci akt 
przenosi punkt ciężkości na właściwego bohate­
ra sztuki —' Sanso Pansę.

Wiadomości kulturalne z zagranicy
Ralmu, sławny francuski aktor (prawdziwe je- 1 

go nazwisko brzmi Jules Muraire) zmarł w Pa­
ryżu skutkiem ataku serca. Był on najlepszym 
odtwórcą postaci Moriera we Francji.

Syn zmarłego w czasie wojny aktora angiel­
skiego Leslie Howarda (znanego z filmu „Nie­
uchwytny Smith), Ronald Howard jest podobno 
łudząco podobny do swego ojca. Ronald zawarł 
kontrakt z jedną z brytyjskich wytwórni filmo­
wych. Jego pierwszy film będzie nosił tytuł „Gdy 
słońce zaświeci".

Londyńska trupa teatralna Old Vicor Company 
została zaproszona przez rząd francuski na jed- 
notygodniowe występy gościnne do Paryża. Gra­
ny będzie „Król Lear" Szekspira z Laurence Oli- 
yierem w roli głównej.

Międzynarodowe dyskusje literackie pomiędzy 
niemieckimi i amerykańskimi literatami odbywa­
ją się w Stuttgarcie. Przedmiotem ostatniej dy­
skusji literackiej była „Ulises" James Joyce'a.

Na mocy rozporządzenia Centralnego Komitetu 
Partyjnego został zreorganizowany związek so-1 
wieckićh pisarzy. Związek ten będzie prowadzo-1 
ny przez jednego sekretarza generalnego i dwu­
nastu sekretarzy zwyczajnych. Wszyscy sekre­
tarze są czołowymi literatami Związku Radziec­
kiego. Każdemu sekretarzowi podlega jedna 
grupa. Sekretarz generalny Aleksander Fadejew
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Sługa dan SCis-zeta
Don Kiszot paląc swe księgi, wycofuje się 

niejako z walki, jego czyn jest już spełniony 
— odtąd będzie on już tylko symbolem — sym­
bolem szlachetnego szaleństwa, symbolem nie­
ugiętej walki w obronie tego, co stanowi naj­
wyższe wartości moralne. Do walki czynnej wy­
stępuje Sanso. Przeżyte z don Kiszotem chwile, 
wspólne przygody i nieszczęścia przygotowały 
w duszy giermka grunt na przyjęcie idei. Skru­
szyła się skorupa materializmu, oportunizmu, wy­
godnictwa. Pierwszy wstrząs •— mocna scena, 
w której proboszcz pełnymi hipokryzji słowami 
uśmierza odruch rozpaczy zgnębionych przez 
złego pana ludzi — budzi w sercu Sansa ducha 
don Kiszota. Czwarty akt — dialog don Kiszota 
i Sanso Pansy — stanowi punkt kulminacyjny 
sztuki z punktu widzenia jej problema­
tyki. Błędny rycerz z Lamanczy przekazuje 
giermkowi swą misję. Sanso zostaje pasowany 
na rycerza, podjąć ma walkę z koszmarem nie­
sprawiedliwości i gwałtu. W piątym akcie poka­
zuje nam poeta tryumf dobra, zwycięstwo Sansy. 
Zło uosobione w postaci zwyrodniałego gnębi- 
ciela ludu zostało pokonane. Dobro tryumfuje, 
bo zwycięstwo Sansy polega nie tylko na zgnę­
bieniu wroga, ale na pozyskaniu grona sprzy­
mierzeńców, na wydobyciu z ludzi tych dobrych 
instynktów, które drzemały w ich duszach, ale 
nie miały odwagi czy chęci wystąpić na jaw. 
stanąć do walki, ukrywały się w fałdach wy­
godnictwa, tchórzostwa, ugodowości. Epilog jest 
już tylko podsumowaniem, postawieniem kropki 
nad i, popularną wykładnią myśli przewodniej 
utworu.

Prapremiera „Sługi don Kiszota" — powta­
rzam, jest bez wątpienia poważnym wydarzeniem 

’ w życiu teatralnym. Do repertuaru polskich tea­
trów wchodzi utwór, który mieć w nim będzie 
stałe miejsce. Wydaje mi się jednak, że pra­
premiera nie zakończyła jeszcze pracy autora 
nad tym dziełem. Próba sceny wykaże mu za­
pewne, że utwór wymaga jeszcze pewnych po­
prawek i szlifów. Wydaje się, że epilog jest 
niekoniecznie potrzebnym powtórzeniem tego 
co w sztuce zostało już powiedziane. W dziele 
Bąka liryk bierze często górę nad dramatopisa- 
rzem, co nie wychodzi na dobre dramatowi. 
Pewne skróty 1 określenia nie zaszkodziłyby z 
pewnością scenicznemu przedstawieniu, A może 
to już jest sprawa reżysera — który przecież 
dzisiaj w teatize ma bardzo dużo do powie­
dzenia — i przy dalszych wystawieniach sztuki 
zostanie dokonane.

W każdym bądź razie z tragikomedią Wojcie­
cha Bąka „Sługa don Kiszota" weszła na scenę 
polską nowa sztuka o dużym ciężarze gatunko­
wym, dzieło prawdziwego talentu, utwór o orygi­
nalnej koncepcji, o dobrze postawionej na kato­
lickim światopoglądzie mocno opartej proble­
matyce.

Do omówienia pewnych jeszcze szczegółów 
sztuki oraz wystawienia jej przez Teatr Nowy 
chcę jeszcze powrócić.
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sięgając po analogię do innej dziedziny sztuki.
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abym czasem nie był źle rozumiany. Wyobraźmy 
sobie piękny mebel stylowy, dajmy na to ka­
napę mahoniową z epoki pierwszego cesarstwa. 
Przód jej uległ podczas wojny strzaskaniu w 
samym środku. Posiadacz mebla, któremu przede 
wszystkim zależało na spiesznym doprowadze­
niu go do stanu używalności, zabił wyrwy ła­
tami z surowych desek sosnowych. Zgodzimy 
się chyba na porównanie: piękny mebel — to 
poezja, deski — to najzwyklejsza proza.

Jakie wrażenie odniesie kulturalny widz na

Inne*
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•) Z tomiku „Manewry głębokie".

kieruje grupą „proza”, Konstanty Simonow jest ! 
odpowiedzialny za „grupę poezja", reszta sekre- 1 
tarzy stoi na czele grup: „dramat", „krytyka 
literacka", „poezja ludowa", oraz wydawnictw 
czasopism literackich.

W Frankfurcie nad Menem odbyła się między­
narodowa wystawa książek dla młodzieży. Jest 
to wystawa wędrująca, która odwiedziła już Ber­
lin, Monachium i Stuttgart

Królowa Wilhelmina została z okazji uroczy­
stości 100-letniego istnienia Akademii Belgijskiej 
„dla uczczenia jej talentów jako malarki-amator- 
ki" mianowana jej członkiem honorowym.

Znana duńska pisarka, Karin Michaelis, powró­
ciła do swej ojczyzny. 74-letnia pisarka przeby­
wała w czasie wojny w Ameryce, gdzie oprócz 
drobnych utworów wydała także swoje pamięt­
niki.

Na Montparnasse otwarto kilka nowych gale­
rii. Kawiarnie artystów jak: „Le Dome", „La Ro- 
tonde" 1 „La Coupole"i które w czasie wojny 
przekształcono na domy dla żołnierzy niemiec­
kich, otwarły znowu swoje podwoje dla znanych 
artystów. Otwarto także dom artystów na Mont­
parnasse, w którym artyści bez środków utrzy­
mania otrzymują tanie obiady i zarazem wysta­
wiają tam swoje dzieła.

i W Paryżu odbyło się międzynarodowe spotka-

Czjihy inwazja prezy u Jastruna?
Mam przed sobą numer 7 (116) „Odrodzenia" ’’ ’ _ ----- -

z dnia 16 lutego br., z wierszami Jastruna na darcia piękna przez element zupełnie mu obcy 
stronie tytułowej. Pierwszy z kolei pt. „Za ci- gwałtu w/hnoan ,or,n 
szą gór" zawiera m. in. takie zdanie w formie 1 
czterowiersza: 1

„Komiwojażerowie wynalazków, skracają- ( 
cych czas i higienicznych,

Urządzili te góry na wzór nowoczesnego
mieszkania,

Zastosowali hydraulikę, przerzucili na szczy­
ty prąd elektryczny, 
Skanalizowali kaskady, poddali burzę prawu 

przyciągania."
Pytam się siebie: Po co to drewno — ten może 

nawet kamień — najprozaiczniejszej prozy w 
sercu pięknego wiersza? Czem się kierował wy­
bitny, subtelny poeta, robiąc tę „wstawkę"? — 
Dopuścić do siebie myśl, że napisał ten cztero­
wiersz bez zdawania sobie sprawy z zupełnej 
niepoetyczności myśli w nim zawartych, byłoby 
równoznaczne z ubliżeniem mu. Należy więc 
przyjąć, źe z całą świadomością operowania 
sprzecznymi elementami, jakimi w tym przy­
padku są poezja i proza, sprzecznymi tak dalece, 
że możemy mówić o obrażaniu poezji przez pro­
zę, celowo zestawił je ze tobą. Dla mnie zre­
sztą ta celowość jest widoczna. Widzę ją w sa­
mej jaskrawości kontrastu, jaki z sąsiadującymi 
z nim poetyckimi frazami tworzy ten nielito- 
ściwy, martwy, prozaiczny klin. Do czegóż mógł 
dążyć poeta, wbijając go w żywe, drgające ciało 
poezji, jeżeli nie do oddania przykrego roz- 
dźwięku jaki w dziedzinę wspaniałego piękna 
przyrody alpejskiej wniósł człowiek swymi no­
woczesnymi środkami dostępu do niej i obco­
wania z nią.

Nie spotkałem bodaj dotąd w poezji polskiej 
w ogóle takiego jaskrawego sczepienia z nią 
prozy. W zasadzie nie jestem skłonny odma­
wiać takim próbom racji bytu, jakkolwiek prze­
konany jestem, źe nigdy nie znajdzie się spo­
sób na całkowite wyłączenie ryzyka leżącego 
w inwazyjności iqh charakteru? Wyobrażam bo-’ 
wiem sobie, że mogą one być udatne przy za­
chowaniu jednego nieodzownego warunku. Zle­
kceważył go Jastrun, co wyraźnie ujemnie od­
biło się na całości utworu.

Usprawiedliwię to twierdzenie drogą okrężną, 
sięgając po analogię do innej dziedziny sztuki. 
Podkreślam do analogii, a nie do porównania —

widok tego mebla? Wrażenie krzyczącego roz- 

gwałtu zadanego jego naturze. I jeszcze czegoś 
więcej: jakby bólu odczuwanego przez mebel z 
powodu doznanej krzywdy, którego echem w nim 
(widzu) samym będzie coś w rodzaju współ­
czucia dla tej ofiary barbarzyństwa.

Przypuśćmy, że faktem tym zainteresuje się ja­
kiś odpowiedzialny pisarz i na jego temat stwo­
rzy prozą osobny utwór, czy urywek jakiejś 
większej rzeczy przyczem, opisując czyn wła­
ściciela, użyje dla dosadności wyrazu najpospo­
litszych, najcodzienniejszyćh słów. Jakiż będzie 
ten prozaiczny owoc? Na pewno piękniejszy od 
rzeczywistości tj. od widoku nieszczęsnej kana­
py, jako całości.

Ale niech jakiś poeta pokusi się o odtworze­
nie tej samej rzeczy w poezji np.: w wierszu. 
Przyjmijmy naprzód, źe także tę brzydotę prozy 
życia, wyrażającą się w ordynarnych deskach, 
które przedmiot sztuki w danej jego części od- 
poetycznia, względnie rani, pragnie on oddać 
środkami poetyckimi. Nie ma oczywiście żadnej 
przeszkody przeciwko temu, bo nie ma rzeczy, 
której by poezja swoim językiem wyrazić nie 
mogła. Omawiany motyw ma różne aspekty, za­
leżnie od której z kilku stron do niego się po­
dejdzie. Poeta uwzględni je w ilości, stopniu l 
ustosunkowaniu do siebie, jakie będą mu odpo­
wiadały. Może wybrać jeden z nich jako naj 

[ czelny, a inne podporządkować mu i kazać im 
> współbrzmieć z nim. Powiedzmy, źe takim 

aspektem będzie marzenie biednego studenta, 
żeby kiedyś mógł kupić ten mebel i dać go 
odrestaurować fachowcowi. W każdym razie w 
jakikolwiek sposób autor poetycko związuje ten 
temat, przemieni i tę szkaradną prozaiczną 
część rzeczywistości na piękno.

Zupełnie inaczej będzie się rzecz miała, jeżeli 
zapragnie w swym utworze — jak Jastrun wswym 
wierszu — przeciwstawić poezji bezwzględną 

, prozę.’ Te dwa światy, tak skrajnie dalekie 60- 
bie, nie dadzą się ze sobą powiązać bezpośrednio. 
Powiązanie ich jest moim zdaniem możliwe tyl­
ko przy pomocy jakiegoś pomostu, członu po­
średniczącego, którego zadaniem winno być 
przygotowanie czytelnika (wzgl. słuchacza) na 
nagłe ujrzenie (wzgl. usłyszenie) czegoś, co bę­
dzie ucieleśnieniem absolutnego braku wartości 
dotąd oglądanych. Sądzę, że przygotowaniem ta­
kim winno być ostrzeżenie lub zapowiedź (szero­
kie znaczenie tych słów dopuszczalne). Od in­
dywidualności twórczej danego poety będzie za­
leżało, czy forma tego ogniwa będzie tak do­
brana, że proces przejścia do części prozaicznej 
dokona się gładko, czy też nie bez tarć. Jeżeli 
utwór ma mieć — jak u Jastruna — również 
zakończenie poetyckie, być niejako prozą opra­
wioną w poezję, to zakończenie to powinno być 
vice versa poprzedzone przez analogiczny człon 
pośredni. — Przy takim sposobie wplecenia pro­
zy w poezję utwór nie powinien nic stracić ze 
swojej wartości artystycznej, przesądzonej przez 
jego część poetycką.

Jeżeli natomiast poeta nie zechce zastosować 
takich ram ochronnych, jeżeli ta obraźliwa pro­
za nagle, bez żadnych przejść, brutalnie ode­
pchnie poezję, wtedy doznamy wstrząsu, jak- 
byśmy dostali pałką po głowie lub z obłoków 
spadli na twardy bruk. Za ewentualnym powro­
tem poezji w tym samym utworze wrażenie to 
osłabia się, nie zniknie jednak zupełnie, utrzymu-i 
jąc się jeszcze przez długą chwilę jako wspom­
nienie męczącego zgrzytu. Taki stan rzeczy, 
rzecz jasna, obniża wartość artystyczną utworu.

I tak jest niestety, z wierszem „Za ciszą gór". 
Nie uratują go rymy, którymi inkrymino­
wany czterowiersz jest zamknięty (może to 
dowód, że poeta zdawał sobie sprawę ze szko­
dliwości swego pomysłu dla całości wiersza 1 
myślał, źe złagodził ją tym jedynym środkiem, 
jaki mu pozostał). A szkoda. Taki pod każdym 
względem niezwykły wiersz.

O ile się nie mylę, jest to pierwszy w ogóle 
wiersz Jastruna z taką prozaiczną wstawką któ- 

— rą uznać trzeba: za nieudany eksperyment
Pewną zapowiedź w tym kierunku ćhciałoby 

się widzieć w wierszu jego pf „Sezon w Alpach", 
zamieszczonym w nrze 8 (77) „Kuźnicy" z 26 
lutego br.; oczywiście przy założeniu, że wiersz 
ten powstał po wierszu „Za ciszą gór". „Sezon 
w Alpach" zawiera rażącą wstawkę prozaiczną 
składającą się z dwóch tylko słów: „pastylki wi­
tamin". Poprzedzona ona jest słowami „Jak ko­
munię łykają", (porównanie nawiasem mówiąc 
zuchwałe), które do pewnego stopnia przygo­
towują nas na tę małą inwazję prozy.. Tylko do 
pewnego. Pastylki te bowiem działają jak mocne, 
bolesne ukłucie. Na szczęście — krótkie. — Je­
żeli założenie nie odpowiada rzeczywistości. 
Przypuszczam, źe przy ew. kontynuowaniu ta­
kich ryzykownych stawek poeta będzie ostroż­
niejszy.

Osobiście, nawiązując do tego, co powiedzia­
łem o inwazyjności charakteru wstawek proza­
icznych, cieszyłbym się gdyby ich w ogóle za­
niechał. Zresztą — czy to dla poety nie najwię­
ksza satysfakcja — nawet kam:eA prozY przero­
bić na poezję? to wobec niewątpliwego, jak 
sądzę powstania obu wierszy podczas tego rocz­
nego zimowego pobytu Jastruna w Alpach, a 
więc w stosunkowo krótkim okresie czasu —•• 
trudno byłoby już z faktu, źe wiersz „Za ciszą 

. gór" został stworzony jako drugi z kolei, wnio 
, skować jakie mogą być dalsze zamierzenia poety 

co do omawianych „wstawek". Czekajmy. Nie 
ma jeszcze powodu do niepokojenia się. I my- 

Lślę, że go nigdy nie będzie.

nie przedstawicieli 14 narodowości, które obra­
dowało nad sprawami uniwersyteckimi.

9-cio miesięczne prace nad odrestaurowaniem j 
słynnego obrazu Rembrandta „Straż nocna" do­
biegają końca. Obraz ma 18 m kw. wielkości. 
Wiele kolorów uległo zmianie: brązowy stał się 
zielonym, a złoty ^mienił się w cytrynowo-żółty.

W Palazzo Venezia. w którym mieściła się sie­
dziba rządiu Muce oliwi ego, założono muzeum 
przeznaczone wyłącznie dla sztuki okresu Rene­
sansu.

W amerykańskich uniwersytetach istnieją fa­
kultety sztuk dramatycznych. W teatrach uni­
wersyteckich grają studenci 6ztuki Ibsena, Sha- 
wa, Saroyana, O'NeilIa, Maughama, Priestleya 
i inny ch.

Pierwszy w świecie minister spraw filmowych, 
Iwan Bolchanow, zamierza podnieść liczbę kino­
teatrów w Związku Radzieckim na 40.000. W 
chwili obecnej na terenie Związku Radzieckiego 
znajduje się 20.000 kinoteatrów.

Akademia wiedzy Związku Radzieckiego usta­
nowiła plan pięcioletni dla prac naukowych. Do 
roku 1950 zostanie wykończonych przez Instytut 
Historyczny Akademii 9 tomów Historii Związku 
Radzieckiego oraz 14 tomów Historii Powszech­
nej. Przygotowuje się monografie, które będą

■ traktowały o historii państwa rosyjskiego w
■ okresie feudalizmu i o sdcjalno-ekunomicznej 

historii Rosji aż do wieku dwudziestego.
B. P.
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Była sobie kiedyś linia kolejowa, prowadząca 
fo Bagdadu, bardziej znana pod nazwą Bagdad- 
?ahn, która miała zapewnić germańską pe­
netrację w centrum imperium otomańakiego. Po 

ojnie 1914—18 kolej stała się własnością so- 
jszników, natomiast tereny położone w jej oko. 
mach przeszły głównie do tow. naft. „Anglo- 
'ersian". Towarzystwo to odstąpiło 281 milio­
nów akrów Standard Oil i Tezas Oil Corpora­
tion za śmieszną sumę 40.000 doi. - • • • 
tylko tereny wyspy 
miliardy dolarów, 
dobre interesy—

Ponoć jednak 
Dwa oświadczenia 
na siebie należytej 
dał sobie trud zastanowienia się nad deklaracją 
: .;ezn&nego płk. Vogla: „Marynarka amerykań­
ska otrzymuje 50.000 beczek produktów nafto­
wych z Średniego Wschodu. Musimy tam za­
pewnić ciągłość produkcji, gdyż wewnętrzna 
amerykańska zmniejsza się" . Niejaki p. Loftus 
z „Petroleum Division" stwierdził: „Stan wo­
jenny w Palestynie zagraża interesom amerykań­
skim w Arabii i Iraku".

Vogel i Loftus reprezentują najbardziej kon­
serwatywną część opinii St. Zjednoczonych, 
■liędzy wielkimi trustami i sztabem istnieją ści- 
iłe kontakty. Wojna ostatnia dała szereg dowo­
dów podobnej współpracy. Wynikiem tego sta­
nu rzeczy był komunikat prasowy z 29 grudnia 
ub. r., w myśl którego Standard Oil i Texas Oil

. • Dzisiaj same
Barhein oceniane są na dwa 
Istnieją jeszcze na świecie

złoty wiek Interesów minął, 
amerykańskie nie zwróciły 
uwagi. Któż w świecie za-

uzyskują wraz z Socony Vacuum Oli koncesje, 
które Ibn Saud udzielił dwom pierwszym. Układ 
został zawarty, gdy eksperci ustalili, że Ibn Saud 
posiada na swych terytoriach złoża nafty, oce­
nione na 20 miliardów beczek, przy czym Ibn 
Saud uzyskuje „skromną" prowizję w wysoko­
ści... 23 centów od beczki.

Pozornie wszystko jest w porządku; jedno to­
warzystwo amerykańskie nabywa udziały od in­
nego. W rzeczywistości porozumienie pozwoli 
rządowi St. Zjedn. na rozszerzenie swych wpły­
wów. Standard Oil i Texas Oil nie posiadały 
dostatecznych możliwości zbytu i ni9 były w 
stanie zdobyć rynków europejskich, kontrolowa­
nych przez Vacuum Oil. To ostatnie Towarzy­
stwo szukało nowych szybów, by sprostać po­
pytowi Europy i Wschodu. Departament Stanu 
skojarzył to „małżeństwo". Pomaga on w prze­
prowadzeniu rurociągu o długości 2000 km, któ­
ry naftę z wyspy Barhein doprowadzi do okolic 
Kairu. Koszt: 130 milionów dolarów.

W ostatnich czasach wojenny wynalazek „ra­
dar" znajduje coraz szersze pokojowe zastoso­
wanie. Obecnie wykorzystuje się go z doskona­
łymi rezultatami w meteorologii. Podstawowym 
źródłem dla przepowiedni pogody są dane o kie­
runku i nasileniu wiatru. Do tego celu używane 
są w meteorologii baloniki. Za pomocą specjal­
nych przyrządów optycznych obserwowany jest 
swobodny lot tych baloników, które po osiągnię­
ciu pewnej wysokości pękają i spadają na ziemię. 
Lot tych baloników trwa przeciętnie około go­
dziny na trasie o długości 20—30 km. Jednakże 
podczas mgły i w dni pochmurne metoda ta za­
wodzi.I tu z pomocą przychodzi „radar". Wiadomo 
jest, że fale radiowe mają własność odbijania się 
od przedmiotów metalowych. Wobec tego balo­
niki zostają wyposażone w mikroskopijne meta­
lowe ramki. Wysyłane przez stację nadawczą ra­
daru fale odbijają się od ramki i wracają, przy-

jęte przez stację odbiorczą. W ten sposób, pomi­
mo mgiy i zachmurzenia, można bez przeszkód 
obserwować lot baloników i tym samym badać 
kierunek i nasilenie wiatru.

Na tym jednak nie ogranicza się możliwość 
zastosowania radaru w meteorologii. Badania nad 
istotą ultra-krótkich fśl pozwoliły ustalić, że od. 
bijają s;ę one nie tylko od przedmiotów meta­
lowych, ale także od niektórych chmur, o pew­
nym określonym nasyceniu parą wodną. Można 
więc śledzić i obserwować przemieszczanie się 
tych chmur w atmosferze, co jest niezmiernie 
ważne przy określaniu stanu atmosfery dla ob­
sługi lotnisk i dla znajdujących się w powietrzu 
samolotów.

Obecnie prowadzone są badania nad falami ra­
diowymi i ich zależnością od stanu atmosfery. 
Badania te pozwolą zorganizować stałą obser­
wację chmur za pomocą radaru. Beg.

Ze świata
„Trzeźwa*4 polityka '

Związek metodystów-templariuszy w Sta- • 
: lach Zjednoczonych zwrócił się z apelem do czo-- , 
iowych polityków światowych, by powstrzymali . 
óię od picia napojów alkoho’owych. Stan zamro- , 
czenia, wywołany przez alkohol, nie licuje z cha­
rakterem pracy mężów stanu. Pismo „Olips Heet“ 
urzędowy organ templariuszy żąda, aby każdy 
delegat biorący udział w sesji ONZ, podpisał 
następujące zobowiązanie: „Zobowiązuję się tak 

ługo, jak piastować będę urząd członka tego 
Zgromadzenia i ponosić związaną z tym odpo­
wiedzialność — nie pić napojów’ alkoholowych, 
nrzede wszystkim wódki. Tak mi dopomóż Bóg." 
Obawiamy się, że trudno będzie osiągnąć jedno­
myślność wszystkich delegatów w tej tak sub­
telnej sprawie. Trudno także będzie zapewne 
skontrolować, czy poszczególni delegaci wypeł­
niają powzięte zobowiązania.

Co śpiewał Gigli w 1943 r.?
Londyńska opinia publiczna żywo interesuje 

s'ę skandalem, który wybuchł niedawno w zwią­
zku z zapowiedzianym przyjazdem słynnego wło­
skiego tenora, Beniamino Gigli do Anglii. Gigli 
miał przybyć.do Londynu 14 lutego. Tuż przed 
jego wyjazdem z Wioch, mediolański korespon­
dent „Messagero" podał do wiadomości publicz­
nej, że Gigli wydał w 1943 r. książkę pod znamien­
nym tytułem: „Dlaczego jestem faszystą?*4 W 
odpowiedzi na interpelację w Izbie Gmin, bry­
tyjski minister spraw wewnętrznych Chuter Ede 
oświadczył, że jeśli książka Gigli nie jest tylko 
,zwykłą powieścią**, to zostaną przedsięwzięte 
■odpowiednie kroki, aby uniemożliwić jego wy­
stąpienie w Anglii. Czy nie należałoby także 

: u nas zaprzestać reprodukowania płyt „belcanto** 
jeżeli okaże się, że śpiewał tak, jak mu faszyści 
.zagrali? Inna sprawa, że Gigli nie przyznaje się 
do autorstwa inkryminowanej książki. Jego lon­
dyński impręssario Fielding twierdzi, że związek 
zawodowych muzyków uwolnił Beniamino Gigli 
od zarzutu współpracy z faszyzmem.

Arabia, kraj naftą płynący
Wówczas, gdy dzienniki świata zajmują się 

walkami w Palestynie zapomina się 1 przemil­
cza fakt, że rozruchy te opóźniają realizację pla­
nów amerykańskich. Pozwalają one Anglikom 
na utrzymanie poważnych sił zbrojnych w czę­
ści świata, gdzie obawiają się konkurencji za­
granicznej. Polityka brytyjska jest zresztą tru­
dna do zrozumienia, gdyż wszystkie szczepy 
arabskie są a priori wrogie Anglii 1 oczekują 
tylko chwili, by pozbyć się Brytyjczyków.

Rozdział koncesji naftowych na Średnim 
Wschodzie następuje na korzyść Amerykanów. 
Jedynym towarzystwem angielskim pozostaje 
Anglo Iranian Oli, która produkuje 150 milio­
nów beczek rocznie 1 znajduje się w północno- 
zachodnich prowincjach Persji. Gdzie in­
dziej Anglia jest zmuszona albo - do dzielenia 
s^ę ze Stanami Zjednoczonymi, albo po prostu 
do ustąpienia. Np. Irak Petroleum Co. jest pozor­
nie brytyjskie, lecz akcje tego towarzystwa są 
rozdzielone pomiędzy Anglo Iranian, Royal 
Dutćh. Near East Dovelopment Co. (oddział Stan­
dard Oil) i Comp. Franęaise des Petroles. Wszel­
kie inne złoża naftowe Średniego Wschodu są 
w rękach Amerykanów.

W New Yorku decyduje się obecnie los Ara­
bii,'którą Ameryka tak poważnie się interesuje 
<?e względu na naftę. Anglicy zmuszeni będą 
podporządkować eię Jankesom, o ile będą chcie- 
11 nadal dostarczać naftę Europie 1 nie zostać 
wyeliminowanymi z rynków w Indiach i na Śre­
dnim Wschodzie.

Niespodziewane porozumienie trustów amery­
kańskich, zaprzestanie walki konkurencyjnej — 
daje St. Zjednoczonym możliwość zaopatrywa- 

t nia się w naftę na wybrzeżu Morza Śródziemne­
go. Rurociąg Bahrein—Egipt umożliwi, bez po­
mocy innego mocarstwa, zaopatrywanie amery­
kańskiej floty wojennej w portach Morza Śró­
dziemnego.

®WII CiEM.^Ę

Zapach kwiatów 1 nafty
Stany Zjednoczone stają się więc potęgą mu­

zułmańską... Bo nie bez znaczenia jest fakt, że 
Ibn Saud corocznie otrzyma około 500 milionów 
dolarów. Argumentowi temu trudno jest prze­
ciwstawić coś ważkiego.

Parę dni temu odbyła się inauguracja nowego 
poselstwa Arabii Saudyjskiej w Waszyngtonie. 
Jest ono położone w najpiękniejszej dzielnicy 
miasta. Rezydencja posła prześciga w przepy­
chu dotychczas znane pałace Wschodu. Cały 
korpus dyplomatyczny podziwiał przecudowną 
dekorację kwiatową. Po cichu mówiono, że 
chociaż ilość kwiatów była tak wielka, jednak 

I czuć było... naftę. K. Szczerba.

Lekarze ••• '
W dawniejszych czasach ludzie wystrzegali 

się chorób jedynie w obawie nadmiernych cier­
pień i związanych z tym kosztów leczenia. Dziś 
do obu tych nieprzyjemności dodać trzeba rzecz 
straszną i niesamowitą, na której wspomnienie 
wzdryga się każdy jak po zimnej kąpieli: chory 
musi korzystać z Ubezpieczalni Społecznej.

Dość znane są już ogółowi warunki tzw. 
„opieki lekarskiej", jaką otacza się pracowni­
ków ubezpieczonych i dlatego nie ma sensu 

opisywać ani ciżby w poczekalniach, ani ory­
ginalnych metod „leczenia zbiorowego", polega­
jącego na załatwieniu 18 pacjentów w ciągu 
pół godziny. Wiemy o tym dobrze. Zainteresuj­
my się jednak inną sprawą. Sprawą godzin 
przyjęć. Niedawno temu starszy ekspedient je­
dnego z Urzędów Pocztowych w Poznaniu, czu- 
jąc się chory, zapragnął udać się do lekarza. 
W biurze personalnym swej instytucji, gdzie 
wygotowano mu przekaz, wypisał sobie nazwi­
sko najbliższego lekarza oraz odpowiednie go­
dziny przyjęć. Wybór padł na dra Paszkow­
skiego (ul. Matejki 51), który według spisu w1 
biurze wspomnianej instytucji, przyjmuje pa- 

, cjentów Ubezpieczalni Społecznej, w godzinach 
\ od 8—9 i 16—18. Nasz pocztowiec wstaje więc 

następnego dnia rychłym rankiem, by przybyć 
do lekarza jako pierwszy. Na wstępie zadziwia 
go tablica wisząca przy bramie domu, z której 
wynika, że dr Paszkowski przyjmuje w godzi­
nach 9—12 1 15—19. Na korytarzu przy dzwonku 
wisi jednak druga tablica z wyszczególnieniem 
godzin przyjęć: 9—12 i 14—19. Kiedy pacjent 
wchodzi już do gabinetu, spostrzega trzecią ta­
blicę na drzwiach wejściowych, z której dowia­
duje się, źe ubezpieczonych przyjmuje się w 
godzinach 9—10 1 15—16,30 z wyjątkiem soboty 
po południu. W głowie pacjenta powstał lekki 
zamęt. Gdy wreszcie decyduje się na wejście, 
czeka go cios ostatni: — Pan nie może być dzi­
siaj przyjęty... — Ale dlaczego? — Bo pan do­
któr we wtorki 1 piątki nie przyjmuje...

Do licha — myśli sobie niedoszły pacjent — 
dlaczego nie powieszono więc czwartej tablicy 
z wyszczególnieniem tych „wtorków 1 piąt­
ków44.

Pracownik udaje się następnie do dra Ostrow­
skiego przy ul. Berwińskiego 1 m. 3. Tablica z 
godzinami przyjęć wisi. Ale lekarza nie ma. Po­
dobno gdzieś wyjechał. Nie wiadomo, kiedy 
wróci. Pani, otwierająca drzwi, radzi uprzejmie,

a urojenia
by pacjent próbował gdzie indziej szczęścia. Pa­
cjent więc próbuje. Ale u każdego lekarza —> 
inne godziny przyjęć. U każdego — poczekalnie 
nabite. Ostatecznie po całodziennej bieganinie 
pracownik, który miał zamiar dać zbadać się, 
wraca do domu nie. zbadany, jak koleje 
losów wszystkich dalszych pacjentów Ubezpie- 
czalnl _

Czy naprawdę godzi się zabierać pracowni­
kowi tyle cennego czasu, zmuszając go do drep­
tania po schodach w poszukiwaniu właściwego 
lekarza o właściwych godzinach przyjęć? Dla­
czego lekarze są tak nieuchwytni i niedostępni?

Warto przy końcu wspomnieć o tym, że w Po­
znaniu Istniał nawet do niedawna dziwny le­
karz Ubezpieczalni Społecznej, który ze zrozu­
miałych względów w żadnym dniu i o żadnej 
porze nie był w stanie przyjąć choćby jednego 
pacjenta. Wspomniany lekarz-widmo mieszkał 

. w Poznaniu przy ul. Limanowskiego 12. Pisze 
o nim jeden z naszych czytelników:

„...Czując się chory wyciągnąłem z Instytucji, 
w której pracuję, przekaz do lekarza. W na­
szym biurze personalnym przejrzałem sobie 
urzędowy spis lekarzy, nadesłany przez Ubez- 
pieczalnię Społeczną. Zanotowawszy sobie na­
zwisko: „Dr Rymaszewski, ul. Limanowskiego 
nr 12", udałem się pod wspomniany adres. Nie­
stety Jednak lekarz ten nie mógł mnie przyjąć, 
gdyż, jak mnie na miejscu poinformowano — 
zmarł przed kilkoma miesiącami...44

Rozumiemy, że umrzeć może i lekarz, a więc 
człowiek, który innych strzeże od śmierci. Nie 
możemy Jednak zrozumieć, dlaczego jako zmarły 
figuruje przez kilka miesięcy w spisie prakty­
kujących lekarzy Ubezpieczalni Społecznej! I 
dlaczego cierpieć ma na tym ubezpieczony, 
który cierpień chcialby się właśnie pozbyć? 

MIK

do domu nie zbadany, jak koleje

Społecznej.
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W dni uwyjazdu Barskiego Marta pozo-1 
staje w domu, pomagając w pakowaniu I 
rzeczy przyjaciela. W tajemnicy przygoto-i 
wuje mu prezent w postaci pięknej piżamy ! 
i fotografii z dedykacją. W czasie gdy Pa-1 
weł załatwia jeszcze ostatnie sprawy na 
mieście, do mieszkania Marty przychodzi z 
jakąś prośbą Zuzanna Walska.

*
— Pan Barski dziś wyjeżdża z Warszawy 

— powiedziała uprzejmie. — Obecnie nie 
na go w domu.

— To nic nie szkodzi. Powiem pani, o co 
ni chodzi. To przecież wszystko jedno.

— Tak, naturalnie wszystko jedno — po­
wtórzyła machinalnie Marta. — Proszę, niech 
pani pozwoli do pokoju.

Zuzanna usiadła na brzeżku krzesła, wy­
jęła chustkę do nosa z przepaścistej kieszeni 
i głośno wytarła nos.

— Poprosiłam panią Anielkę Wardakową. 
>by zastąpiła mnie na chwilę w budce i przy­
ległam do pani. Chodzi mi o Terenię — 
zaczęła.

Marta słuchała pilnie.
— Pani wie, jakie nieszczęście przytrafiło 

się mojej siostruni?
Skinęła głową.
— Pan Barski jest prawnik1*.'m — ciągnęła 

3alej Zuzanna, wycierając co chwila oczy.— 
Gdyby chciał pomóc mojej nieszczęśliwej 
siostruni...

— Ależ proszę pani — zaczęła zmieszana 
Marta.

Zuzanna jednakże, zazwyczaj małomówna, 
ułożyła sobie zapewne wcześniej całe prze­
mówienie, gdyż słowa płynęły z jej ust nie

przerwanym potokiem, niemal jak u Helutki 
Maciążkowej.

— Niech pani mi tylko nie przerywa — 
poprosiła. — Niech pani mnie najpierw po­
słucha.

— Słucham — zgodziła się Marta.
-L- Terenia jest niewinna. Pani mi może 

wierzyć, że Terenia nie zawiniła. Moja sio­
strunia ma złote serce. Anioł nie człowiek. 
Nie wiedziała, co robi. Nie zdawała sobie 
sprawy. Na swoje nieszczęście poznała tego 
szubrawca. Taki jeden, co nazywał się Mi- 
ohał Trawski czy Tarwski — nie pamiętam 
dokładnie, głupia dziewczyna, sierota, bez 
matki i ojca... uwierzyła mu — zaczęła gło­
śno płakać. — Nieszczęśliwa siostrunia. 
Przecież ona siedzi w więzieniu...

Urwała na chwilę, ale zaraz zaczęła mó­
wić dalej:

— Pozwolili ml na widzenie. Myślałam, 
że serce mi się rozerwie na kawałki, jak zo­
baczyłam Terenię za kratami. Blada, mizer­
na... Ja tego nie przeżyję!

— Niech się pani uspokoi — powiedziała 
Marta.'

— Przecież zostałam zupełnie sama. Jak 
kołek. Sama w budce. Sama w domu. Niech 
się pani zlituje. Jeżeli nie nad Terenią, to 
przynajmniej nade mną..,

i

Po jej zmarszczonych policzkach płynęły 
łzy, żłobiąc głębokie bruzdy.

— Tak — myślała Marta — Żal mi tej 
kobiety. Stara i samotna. Cóż może być gor­
szego?

Przyniosła z kuchni szklankę wody, ale 
ręce Zuzanny tak drżały, że prawie cała za­
wartość szklanki spłynęła po jej sukni na 
podłogę.

— Niech się pani uspokoi — prosiła Mar­
ta. — Przecież panna Teresa wiecznie nie 
będzie siedzieć w więzieniu. Odbędzie swo­
ją karę i wróci do pani.

— Pani Gorańska, niech się pani zlituje 
nade mną! — zawołała rozpaczliwie Zuzan­
na. — Dlaczego pani nie chce mi pomóc?

Marta czuła się fatalnie, „Żeby Paweł 
prędzej przyszedł i wybawił mnie z kłopotu" 
— myślała.

— Nie, nie chcę, a nie mogę — powie­
działa głośno.

— Pani może mi pomóc — szlochała Zu­
zanna. — Tylko' jedna pani. Bo jeśli pani 
w odpowiednim świetle przedstawi sprawę 
Tereni panu Barskiemu...

— Ależ proszę pani...
— On wszystko dla pani zrobi — prze­

rwała Zuzanna.
Marta z trudem usiłowała ukryć zmiesza­

nie, w jakie wprawiły ją słowa Zuzanny 
Walskiej.

— Pani przecenia mnie. Pani się myli.z.
Ale Zuzanna potrząsnęła głową.
— Nie mylę się. Wiem, co mówię. Dla ko­

biety, którą kocha, mężczyzna zrobi wszyst­
ko na świecie. Ja też byłam kiedyś młoda i 
ładna — dodała ciszej.

— Co takiego — krzyknęła niemal Marta. 
Paroksyzm płaczu minął. Chustkę do no­

sa pochłonęła przepaścista kieszeń. Zuzanna 
była już zupełnie spokojna. Tylko błyszczą­
ce policzki i zaczerwienione powieki świad­
czyły o niedawnym ataku płaczu,

— Ja panią rozumiem, pani Gorańska — 
zaczęła przymilnym głosem. — Pani nie chce 
być ze mną szczera. Ale pani nie ma racji. 
Mam dla pani dużo sympatii, I bardzo się 
cieszę, paninym szczęściem. A między nami 
kobietami nie powinno być tajemnic.

— A o co pani właściwie chodzi? Kto ko­
go kocha? Co to wszystko ma znaczyć? — 
niecierpliwiła się Marta,

Przez zamknięte okno wdarł się z ulicy 
azyjś ochrypły głos, śpiewający fałszywie 
cyniczne kuplety. Zawtórował mu głośniej 
ordynarny wybuch śmiechu. A Zuzanna mó­
wiła dalej, przymilnie, słodziutko, z emfazą:

— Inni gorszą się. Mówią różne rzeczy, 
i Ale ja nigdy. I Terenia biedaczka nigdy jed­
nego słówka przeciwko pani nie powiedziała.

— Proszę mówić wyraźniej — przerwała 
ostro Marta.

— Przecież on panią kocha... Cała kamie­
nica wie o tym. Ślepy człowiek nie jest... 
Jedno słówko z pani ust, a on by pomógł...

(Ci«(g dalszy nastąpi)
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Miasto szkół i kościołów
Najmniejszy powiat województwa poznań­

skiego dobrze zagospodarowany
Wschowa. 20 kilometrów na zachód od Leszna, 

obchodzącego w bież, roku 400-lecie swojego ist­
nienia, leży o wiele starsze, bo już w XIII wieku 
znane miasto Wschowa. Ongiś posiadłość księcia 
głogowskiego zostaje w 1343 roku zajęte przez 
króia Kazimierza Wielkiego.

Oo miasta, otoczonego wokół obronnym mu- 
rem. podwyższonym za czasów króla Zygmunta 
Starego, prowadzą tylko dwie bramy: tak zwań* 
Po'ska Brama od strony północnej i Głogowska 
od strony południowej. W XVI wieku powstają 
najpiękniejsze budowie, które przechowały się 
szczęśliwie do dziś dnia; jak wspaniały ratusz, 
wzniesiony na samym środku rynku oraz kato­
licki kościół farny z potężną wieżą o wysokości 
68 m, królującą dumnie nad całą okolicą.

Mimo parokrotnych klęsk pożarowych, miasto 
rozbudowuje się dzięki rzutkości miejscowych 
obywateli. Silnie rozwinięty przemysł włókien­
niczy’, wysoko postawione warsztaty rzemieślni­
cze f dobrze zorganizowany handel dają zatrud­
nienie ludności miejscowej. Nic też dziwnego, 
że Wschowa posiadała do siedemnastego wieku 
własną miejską mor°tę. Miasto z okolicą znaj­
dowało się do drug o rozbioru Polski, a więc 
do roku 1793, nieprzerwanie w granicach państwa 
polskiego.

Po 152 latach niewoli wróciło do macierzy. 
Ostatnia pożoga wojenna nie oszczędziła i histo­
rycznego miasta. Wiele budynków’ strawni ogień, 
wiele architektonicznie ciekawych budowli legło 
w gruzach, wiele cennych zabytków nie ostało się 
przed plagą szabrowników. Dziś Wschowa jest 
siedzibą na jmmejszego powiatu województwa 
poznańskiego, obejmującego oprócz miasta po­
wiatowego małe miasteczko Szlichtyngowę i dwie 
gminy zbiorowe. Cały powiat liczy ogółem 14 087 
mieszkańców, przy tym na samo miasto powiato­
we przypada 5508.

Pod względem inwentarza należy ono do dość 
dobrze zagospodarowanych, posiada już bowiem 
1145 koni, 2530 krów, około 1000 owiec i tyleż 
kóz. Duża cukrownia — jedyny większy zakład 
na terenie miasta — została wyremontowana i 
uruchomiona. Kampanię tegoroczną przeprowa­
dziła bardzo sprawnie. Browar jest na razie tylko 
rozlewnią piwa. Brak natomiast rzeźni miejskiej.

Wielkie osiągnięcia zanotować należy w roz­
woju szkolnictwa. Dwie wzorowe szkoły po­
wszechne, gimnazjum wraz z liceum mat.-fiz. są 
czynne już od dłuższego czasu. Obok dokształ­
cającej szkoły zawodowej zostanie niebawem, po 
wyremontowaniu gmachu, uruchomione gimna­
zjum mechaniczne. Pięknymi wynikami pracy po­
szczycić się może referentka Kultury i Sztuki 
przy starostwie powiatowym. Niezmordowana i 
pełna energii p. Hołowczyc zdążyła zebrać i 
uchronić od zniszczenia, wiele zabytków kultury 
polskiej i ciekawych eksponatów’ sztuki ludowej. 
Materiał bardzo cenny i bogaty czeka na opra­
cowanie.

Nad całością prac, prowadzonych w mieście 
ł powiecie czuwra gospodarz powiatu, starosta 
ob. Gieremek, który zyskał u społeczeństwa na­
leżny sobie szacunek i zaufanie, szczególnie dzię­
ki rzeczowemu podejściu do zagadnień narodo­
wościowych.

W powiecie znajduje się -wiele historycznych 
zabytków, świadczących o polskości naszych Ziem 
Zachodnich. Pomniki te przemawiają silniej od 
prasowej propagandy. Wystarczy pójść na cmen­
tarz w Ósowej Sieni, spojrzeć na omszałe kamien­
ne nagrobki i przeczytać wykute w skale napisy 
w staropolskim języku, by przekonać się, że ta 
ziemia była jest i będzie polską.

„Głos Wielkopolski" w Wolsztynie
Czytelnikom naszym komunikujemy że agenturę 

„Głosu Wielkopolskiego** w Wolsztynie prowadzi 
Księgarnia Ludowa, gdzie przyjmuje się prenu­
meratę oraz ogłoszenia po cenie nominalnej.

W Agenturze można również składać mate­
riał do części redakcyjnej „Głosu**.

Zapisy na członków Koła Spółdzielni Wydaw­
niczej „Czytelnik** przyjmuje pełnomocnik po­
wiatowy p. Franciszek Sławiński, Wolsztyn, ulica 
Poniatowskiego 25. (wje)

Pionierska praca w Zielonej Górze
Z dnia na dzień powiększające się liczby Po­

laków na Ziemiach Zachodnich, oraz stały wzrost 
polskiego przemysłu nad Odrą i Nisą, będą nie­
wątpliwie najbardziej przekonywującymi argu­
mentami, ostatecznego przyznania nam tych 
ziem.

Pięknym przykładem pomyślnego rozwoju 
pracy polskiego rzemieślnika i robotnika, mogą 
być osiągnięcia, zdobyte w ciągu niespełna dwóch 
lat w Zielonej Górze, przedstawione na wystaw^ 
planu rozbudowy kraju. Z barwnych, przejrzy­
ście wykonanych wykresów, obrazujących stały 
postęp pracy, podajemy kilka charakterystycz­
nych szczegółów.

Spośród licznych zakładów pracy w Zielonej 
Górze, na p erwszy płan wysuwają się bezsprzecz­

Repertuar teatru i kin
Teatr Miejski: niedziela, 16 bm., „Pan Damazy** 

J. Biizińskiego.
Kina: Apollo — „Ludzie i manekiny**, prod. 

francuskiej; Polonia — „Ukochany** prod. amer.

Dyżury lekarzy i aptek
Dyżur nocny lekarski pełni w dniu 15 bm. 

dr Ginelli, park Kościuszki 5.
Dyżuruje Apteka św. Wojciecha, ulica Stalina, 

od 15 bm. Apteka Miejska, ul. Dąbrówki 1.

Z życia muzyków zawodowych
Zebranie Związku Zawodowego Muzyków RP. 

Oddziału Gniezno odbędzie się w sobotę, dnia 
15 bm. o godz. 15-tej w Miejskiej Szkole Mu­
zycznej przy ulicy Poznańskie j 5. Że względu na 
ważność spraw obecność wszystkich członków 
konieczna, (pr) 

nie Zaodrzańskie Zakłady Budowy Mostów i Wa­
gonów’. Fabryka wagonów zdewastowana i znlsz- 
czona przez Niemców, prawie że kompletnie, 
dzisiaj tętni tytaniczną pracą. Przy wstępnych 
pracach nad uporządkowaniem fabryki w paź­
dzierniku 1945 r. pracowało zaledwie 16 osób! 
W grudniu tegoż roku zatrudnionych było 326 
pracowników. W styczniu 1946 r. Zaodrzańskie 
Zakłady zatrudniały 668, w czerwcu 1090, a w 
grudniu już 1585 osób.

Przyjrzyjmy się jednak wysiłkowi pracy tych 
ludzi. Po kilkomiesięcznej znojnej pracy nad 
uporządkowaniem fabryki, wychodzą z niej 
pierwsze węglarki dla PKP. W czerwcu 1946 r. 
wyprodukowano ich 25, wlipcu 40, a w Sierpniu 
już 80! Następne miesiące przynoszą dalszy

Na marginesie indywidualnych mistrzostw bokserskich
Członkowie drużyny bokserskiej KS Stella- 

Gniezno zdobyli na tegorocznych mistrzostwach 
okręgowych nagrodę przechodnią Państwowego 
Urzędu Wychowania. Fizycznego, jako najlepszy 
klub prowincjonalny, oraz mistrza okręgu wagi 
półciężkiej, którym został wychowanek Stelli, 
młody obiecujący bokser Sadzisz, Mimo przej­
ściowego spadku formy zdołał on zdobyć tytulYni- 
strza wagi półciężkiej, przywożąc ze sobą puchar.

Milą niespodziankę sprawił także weteran bo­
ksu gnieźnieńskiego Bidziński, wicemistrz okręgu, 
który walczył w wadze lekkiej, przegrywając nie­
znacznie na punkty do mistrza Europy i okręgu 
Polusa, oraz zdobywając nagrodę najlepiej tech­
nicznie walczącego członka drużyny KS Stella.

Utalentowany, młody bokser wagi lekkiej Śmi- 
górski, przegrał nieznacznie na punkty do Gorącz- 
niaka, m:strza okręgu. Styl walki Gorączniaka 
nie odpowiadał Śmigórskiemu, a 3-miesięczna 
przerwa w treningach na skutek choroby, mjala 
ujemny wpływ na kondycję tego ambitnego pię­
ściarza.

Stefankiewicz w wadze piórkowej wygrał swo­
ją pierwszą wa'kę w ćwierćfinale przez ko. z Pta- 
szyńskim HCP, przegrywając w półfinale do 
Wojnowskiego (Warta) minimalnie na punkty.

Domagalski I w wadze muszej przegrał w 
ćwierćfinale do Kasperciaka (KKS), a Domagal­

wzrost produkcji. Nie licząc prac nad konstruk­
cją mostów kolejowych, wykończyło „Wagmo** 
w ub. roku ogółem 610 wagonów! W planie na 
rok bieżący przewidziana jest produkcja 1800 wę_ 
glarek, 400 cystern i 100 chłodni. Zamierzenia, 
sądząc z dotychczasowej pracy, bedą wykonane 
w 100%. #

Drugą co do wielkości fabryką w Zielonej Gó­
rze są Państwowe Zakłady Przemyślu Wełnia­
nego „Polska Wełna**. Okazałe budynki fabrycz­
ne ogo’ocono zupełnie z wartościowych maszyn. 
Powołane kierownictwo fabryki, nie opuściło jed­
nak bezradnie rąk. ale z całym zapałem wzięło 
się do pracy organizacyjnej.

W roku 1945 uruchomiono 20 krosien, w gru­
dniu zaś 1946 r. czynnych było już 95. Mimo ma­
łej ilości uruchomionych maszyn, wyprodukowano 
w’ 1945 roku 20 000 m tkanin. W-roku 1946 nato­
miast wykonano w zielonogórskiej fabryce 
255 000 m materiału! W grudniu ub roku zatrud­
nionych było w’ „Polskiej Wełnie** 1032 osoby. 
W roku bieżącym natomiast znajdzie zatrudnienie 
w fabryce 1550 pracowników.

Niemniej ciekawie przedstawia się praca Elek­
trowni Okręgowej, którą już w roku 1945 urucho­
miono w 100%. W czerwcu 1945 roku dostarczyła 
elektrownia siły i światła 113 460 kWh. W grudniu 
zaś tego roku uzyskano 313 050 kWh. W gru­
dniu 1946 r. otrzymano z elektrowni 1 181 205 
kWh. Zapotrzebowanie wegia pokryła elek­
trownia w przeważającej części z własnej kopalni 
,.Słone“ pod Zieloną Górą. Kopalnia „Słone** 
dostarczyła w czerwcu 1945 roku 700 ton węgla 
brunatnego, w' grudniu 1945 roku wydobyto 
2037 ton, a w październiku 1946 roku 3886 ton.

W ostatnich dniach nastąpiło pewne ogranicze­
nie w dostawie prądu. Przyznać jednak mimo 
tego trzeba, że Elektrownia, zasilając w silę i 
światło rozległe okolice, staje na wysokości swo­
jego zadania. Gdyby nie rozrzutne szafowanie 
prądem na efektowne oświetlanie, przez pewnkch 
mieszkańców Zielonej Góry, nie potrzeba było­
by stosować ograniczeń. W tym kierunku wydano 
już odpowiednie zarządzenie.

Poza trzema najgłówniejszymi zakładami pra­
cy, barwne wykresy obrazujące swą działalność, 
przedstawiły: Państwowe Zakłady Graficzne, 
Spółdzielnie „Społem** i „Robotnik** oraz Związ­
ki Zawodowe. Z wszystkich planów i wykresów’ 
uwydatniała się pionierska praca nie tylko nad 
dźwignięciem przemysłu i handlu, ale jedno­
cześnie nad ugruntowaniem polskości na prasta­
rych ziemiach polskich nad Odrą i Nisą.

Dziwnym wydaje się tylko, że PKP nie po­
kazały swego dorobku pracy na wystawie. Tym­
czasem wiemy, że wysiłek kolejarzy włożony w 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, jest 
znaczny! (kj) 

ski II do mistrza okręgu w tej wadze Frąckowia- * 
ka. Mimo to pięściarze ci rokują jak najlepsze 
nadzieje.

Na czele Klubu Sportowego Stella stoi p. Jan­
kowski, współdziała również wielu innych wy­
próbowanych działaczy na niwie wychowania fi­
zycznego; kierownikiem drużyny bokserskiej jest 
p. Sytek, którego zasługą jest osiągnięty na tego­
rocznych mistrzostwach okręgowych rezultat.

(Pr)

Za odstępstwo od narodowości podczas wojny
Sąd Okręgowy w Gnieźnie skaza! na dwa lata 

wiezienia oraz 5 lat utraty praw 66-letnią Marię 
Kolber, zamieszkałą w Gnieźnie przy ulicy Cho­
ciszewskiego.

Akt oskarżenia zarzucał jej,'“■że będąc obywa­
telką polską, zgłosiła swą przynależność do na­
rodowości niemieckiej w roku 1942. W myśl de­
kretu zatem o odpowiedzialności za odstępstwo 
od narodowości w czasie wojny dopuściła si'ę 
przestępstwa przez zapisanie się do III grupy 
V. D. Oskarżona tłumaczyła się, że dokonanie 
zapisu na listę niemiecką spowodował jeden z 
Niemców, chcąc poślubić jej córkę. Niemmej 
faktu potwierdzenia przez siebie zapisu na listę 
niemiecką nie mogła zaprzeczyć, (pr)

DnU 13 marca 1947 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św. po ciężkich 
Merpiemach mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, brat, teść, zięć, szwa­
gier, wujek i dziadek, śp.

Jan Przybył 
budowniczy — powstaniec wielkopolski 

przeżywszy lat 70.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 16 marca br. o godz. 14-tej z kaplicy 

cmentarnej na Górczynie. Msza św. odprawiona zostanie w piątek, 21 marca br. 
• godz. 8.30 w kościele parafialnym przy ul. Fredry.

W ciężkim smutku pogrążone 
żona z dziećmi i rodzina

Poznań, ul. Fredry 2, Wrzeszcz, Murowana Goślina.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

13051

Dnia 13 marca 1947 r. zmarli tragiczną śnruercią nasi długoletni pracownicy śp.

Edward Werner
Bolesław Kr uszy k

W Zmarłych tracimy oddanych., gorliwych, wzorowych i sumiennych pracow­
ników oraz o kryształowym charakterze przykładnych kolegów, których pamięć 
w sercach naszych nigdy nie wygaśnie.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 16 marca 1947 r. o godzinie 14-tej 
z terenu fabryki.’

Cześć Ich pamięci!
Nabożeństwo za spokój dusz Zmarłych odbędzie się w poniedziałek 17 marca 

bież. roku, o godzinie 8-mej w kościele parafialnym w Mosinie.
Właściciel, Kierownictwo, Rada Zakładowa 

I Pracownicy firmy 
„BARWA", Mosina

Mosina, 14 marca 1947 r. 13186
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Dnia 13 marca 1947 roku zasnął w Bogu, namaszczony Olejami św., po długiej chorobie, mój 
ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, dziadek i teść śp.

Wacław Grzybkowski
w 65 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 16 marca 1947 r. o godzinie 14,30 z kaplicy starego cmentarza 
w Ostrowie

1-345

Stroskani
zona, dzieci, wnuki, synowa, zięć i krewni

ig

ei

8h

\-j /ć

Po dokonanej ekshumacji w Czarnej, powiat Końskie, odbędzie się dnia 
17 marca 1947 złożenie do grobów rodzinnych w Swarzędzu drogich nam zwłok 
mężów, ojców i dziadków, śp. śp.

Maksymiliana Schleicherta
ur. 6. 4. 1863 r., f 30. 8. 1940 r.

Maksymiliana Brodowskiego
ur. 29. 9. 1876 r., f 13. 3. 1943 r.

po nabożeństwie żałobnym w kościele parafialnym o godzinie 9-tej, o czym 
krewnych i znajomych zawiadamia

Swarzędz, Poznań, Stąporków.
rodzina

13072

Sp.

Wawrzyniec Grodzki 
po krótkich cierpieniach zrnarł dnia 13 marca 
1947 w Bfaoholinie, pow. Wągrowiec, prze­
żywszy lat 72. /

Pogrzeb odbędziń się dnia 18 marca o godz. 
fl-tej rano w Wągrowcu, na który zapraszają 
znajomych śp. Zmarłego, pod nieobecność có­
rek, przebywających we Włoszech

przyjaciele
Bracholin, Rzym, Poznań, Wągrowiec.

13049

WA W® W 

w Poznaniu z odp. udz»
zawiadamia, że ,

walne zebranie członków
odbędzie się dnia 30 marca 1947 r. o godz. 10-tej 
w świetlicy przy Pałmiarni w Parku Wilsona, 
wejście z ul. Matejki 18.

Porządek obrad walnego zebrania jest nastęj 
pujący:

Odczytanie protokółu z ostatniego sprawo^ 
zdawczego walnego zebrania. 
Sprawozdanie Zarządu.

w Rady Nadzorczej.
„ Komisji Rewizyjnej.
„ z lustracji Związku Rewi-1 •

zyjnego Spóldz. R. P.
Przedłożenie bilansu za rok 1946. 
Przyjęcie bilansu za rok 1946 i uchwala 
w sprawie pokrycia straty ,z 1945 po­
dział zysku i uchwalenie absolutorium dla 
Zarządu i Rady Nadzorczej.
Uchwalenie preliminarza na rok 1947. 
Zmiana § 7 i 8 statutu Spółdzielni. 
Wybory uzupełniające do Rady Nadzor­
czej.

11. Uchwalenie diet dla członków Rady Nad-: 
zorczej.

12. Wolne wnioski.

l

1.

2.
3.
4.
5. -

6.
7.

8.
9.

10.
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W czwartek, dnia 13 marca 1947, ziasnąl w Bogu, po ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ mój najdroższy mąż, 
nasz niezapomniany ojciec, syn, brat, wujek, śp.

■/

przeżywszy lat 57.
Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek, 17 bm. 

o godzinie 9-tej z domu żałoby do kościoła parafialnego na 
Głównej, gdzie odprawione zostanie nabożeństwo żałobne przy 
zwłokach, poczem odbędzie się pogrzeb na cmentarz regionalny.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona z dziećmi, matka i rodzina

Poznań, Główna 39.

W dniu 13 marca 1947 zginął tragicznie mój najdroższy, naj­
ukochańszy, nigdy niezapomniany mąż, śp.

Edward Werner
przeżywszy lat 39.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 16 bm. o godz. 14-tej 
z miejsca wypadku w Mosinie, firma Barwa.

Msza św. za spokój duszy drogiego Zmarłego odprawiona 
zostanie w sobotę, dnia 15 bm. o godz. 9-tej w kościele parafial­
nym w Mosinie.

W ciężkim smutku pogrążona

Mosina, ul. Pierackiego 8.

stów, zarej. w Poznaniu

Nadzwyczajne plenarne zebranie 
miesięczne, połączone z wyborem chorą­
żego i asysty, odbędzie się w niedzielę?, 
dnia 16 marca br., o godzinie 10-tej w lo­
kalu p. Zielińskiej przy ulicy Rolnej.

O liczny udział członków uprasza 
3-296 Zarząd

Sprostowania
Pogrzeb śp.

Franciszka Ciastowskiego 
nie odbędzie się — jak podano w wczorajszym wydaniu „Głosu 
Wielkopolskiego41 — w niedzielę, lecz

w poniedziałek, 17 hm.
Msza św. odprawiona zostanie przy zwłokach w poniedziałek, 

17 bm., o godzinie 9.30 w kościele parafialnym w Kórniku, 
poczem pogrzeb na cmentarz parafialny.
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UCZ^Tf Slg JEZDZICI
FACHOWE SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE S 

KURSY KONCESJONOWANE STAŁE ||
na kierowców samochodowych. ,

ZWIĄZEK ZAWÓD. TRANSPORTOWCÓW R. P.
Oddział Automoblllstów

Poznań, ul. Jeżycka 45 — Tel. 48-33.
Informacje i zapisy w sekretariacie kursów sl 

codziennie od godz. 9-tej do 16-tej O
2-561 J

Dekretemz

^ĆZJMSIBURADMGO^

10532Prezesa Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
1. da. 1805/47 z dnia 19 lutego 1947 roku 
ustanowiony zostałem biegłym sądowym 
w sprawach samochodowych na obwód Sądu 
Apelacyjnego w Poznaniu.

12810

Franciszek Jurkowski
Bzowa 9. — Tel. 3724.

ntiomi-pjDZLE
WIELKOPOLSKA 

HURTOWNIA 
St. Stano wski 
Poznań, św. Marcin 50 
telefon 13-74. 9246

Biuro. Techniczno - Handlowe b
Inż. T. Krenz L

Poznań, pl. Wolności 11, tel. 34-72
H sprzedaje, kupuje artykuły techniczne, obra- V 

blarki, wszelkie maszyny i motory. Wykonuje L 
® wszelkie prace w własnych warsztatach me- F 
« chanlcznych. 11549

Q 1 A 7 K 1 naukowe — szkolne 
an m 1 L ii 1 j pOwieściowe

Nuty i Mapy — Żurnale Mód
poleca w wielkim wyborze

Księgarnia F. Czekalski
Poznań, Podgórna 10 Tel. 35-46

Kupujemy stale wszelkie książki polskie
. i w językach obcych 10508

Meble l8“.“y,“e
Do kawiarń

Piekary 22-23 Meble gięte

Tel. 25-44 Urządzenia domowe
12580

Włosie i szczeć
kupuje
Hurtownia Szczotek 

i Pędzli 
Poznań, iw. Marcin 50 

Tel-13-74 10537

<
Wirówki, rowery.kjuj .
maszyny do szjtiaF^W

oraz części zapasowe^-----

W. Buchwald
Poznań, ul. Ratajczaka 35

12961Kreda spławiana i mielona 
Gips—F arby—Lakiery—Pokosty 
Pędzle—szczotki malarskie oraz 
szablony w wielkim wyborze 
11993 poleca

5ic. Oagutski i S^ka
POZNAŃ, ul. Wrocławska 15 Tel. 35-35

Poszukujemy
3 maszynistów lurLinowycli

Zgłoszenia osobiste wzgl. pisemne kierować 
H. CEGIELSKI, Sp. Akc.

pod tymcz. Zarządem Państwowym, 
Wydział Personalny,

Poznań, ulica Daszyńskiego 136
3-318o

»tłseititłeotettłeitałettttots*

Poszukuję dwóch TRAKTORZYSTÓW, 
KOWALA ze znajomością maszyn rolni­
czych, dwóch WŁODARZY, MURARZA, 
10-ciu ORDYNARIUSZY.

Administracja Zespołu Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich w Myszęcinie, pow. Świe­
bodzin, okręg Lubuski, poczta i st. kol. 
Szczaniec. 3-324

7706Siła fachowa
potrzebna zaraz.

Artystyczna Cerownia
Poznań, plac Wolnośol 1, I piętro

UWAGA!
Uprasza się osobę z okręgu kaliskiego, 
która pod koniec roku 1946 wróciła 
spod okupacji amerykańskiej i przy­
wiozła list i Tzekomo paczkę od na­
uczyciela Józefa Barteckiego, o podanie 
swego adresu za zwrotem kosztów. 

Bronisława Bartecka,
3-301 Kobylin, pow. Krotoszyn (Pozn.)

WMKM

FOTOKOPIE
.POWIEIANIEJF/^

* KRASZ£WSKi£GO 2. tel. 40-67 OLOl1

Artystyczna Cerownia
Piać Wolności rr 9, la piętro 

przyjmie wykwalifikowane siły 
2-612

K

jŁóry surowe
bydlęce, cielęce, końskie, 
owcze, kozie, królicze, 
zajęcze i wszelkie futerkowe

w
skupuje i płaci najwyższe ceny

znający teren Wielkopolski, który zajął­
by się organizowaniem zbioru jagód
i grzybów oraz eksportem — zaraz po­
trzebny. Warunki na miejscu.

SPÓŁDZIELNIA LAS",
ul. Słowackiego nr 12 telefon 37-77.

F. WAOAW lAWIWSD
Uprawniona Agentura
Centrali Skór Surowych 

przy Ministerstwie Przemysłu na m. Poznań

Poznań, CarLary 6S/75 
Tama Garbarska 25/28 — tel. 22-20 ~
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11527

Kapelusze 
o s z u 1 e 
rawaiy 

odzież zawodowa 
duży wybór 
Raietaniak

Juszczak i Walczak
Poznań, Siary Rynek 73

Tei. 89-iu
Własna wytwórnia

JlleksandeT
SPECJALNY SKŁAD i HODOWLA NASION
ul.Wielkail Poznań-Tel.2250 i35O7 ul.Wielkall 
Rok załóż. 1919 Rok załóż. 1919

PROSZEK‘CUKIER-SMAKI«KORZENIE
PRZEDSTAWICIELSTWO:

NAm.POZNAŃ i WOJEWÓDZTWO 
D/H NOWAKOWSKI i SKA 
AL.MARCINKOWSKIEGO 19

TEL! 41-62
SKŁAD KONSYGNACYJNY

11766

Salon Sztuki Jłecutn'
Armii Czerwonej 4 
kupuje — sprzedaje 

obrazy — dywany — antyki — porcelanę 
3-7 i kryształy

kolorach

Spółdzielcza Przel wórnia
z odp. udz. w PRZEDBORZU 

SKŁAD W POZNANIU, UL. ŚNIADECKICH 1 
Tel. 70-' i

Sprzedaż włóczki i przędzy wełnianej — Hurt — Detal

już najwyższy czas

C&rodnitul

< nasiona
w firmie

Rolnicyt

Wełnę owczą
kupuje 1 wymienia na włóczkę w różnych

11115

Wełny

Pakier 
może aię zaraz zgloaić. 

Hurtownia i IW śniade 

artykułów p śmiennych 

Łajdyk i Gadzmski 
Poznań, ul. Wroniecka 15 • Tel. 4378

••• m • m i
2 „TlUmlin Jłouqe“ O

Poznań, ul. Kantaka 8,8

P 3 - B ARLEY g 
J ATRAKCJE!

• • • e e e e • •••••»•<»•••••••••••••••

Wózki dziecięce
autka i sportowe 
na łożyskach kulkowych

Zabawki 
Sprzęt domowy

M.WOLSZAKIEWJCZa
PRZY UL.WIELKIEJ

12958_______________ __________ »
•••••••••••«•••••••••••••••*•••

Wieczne pióra 
stalówki

Księgi handlowe, art. biurowe, przybory szkolne 
techniczne, kalkę techniczną — taśmy maszynowe

Kalkę maszynową 
Matryce - Woskówki 

itp. kupuje każdą ilość w

SKŁAD PAPIERU
B-ffi 1 6 i Poznań, Szkolna 10

J J Telefon 25-47 12145

Lekarskie

Dr med. Zygmunt Korna­
cki, specjalista ginekolog i 
położnik powrócił i przyj­
muje w godz. 14.30—16-tej 
przy ul. Siemiradzkiego 3, 
tel. 63-78. 12907

Wolne posady

Potrzebna zdolna krawco­
wa. „Ellen", Kantaka 11. 

12159

Służąca z gotowaniem po­
trzebna do lekarza. Miel- 
żyńsklego 11 m. 3. 12197

Pracownik jubilerski, cze­
ladnik lub uczeń z prak­
tyką. Warunki bardzo do­
bre, utrzymanie, mieszka­
nie, do Szczecina, Poczto­
wa 34, Malczewski. 3-299

Uczciwej, pracowitej oso­
by do dwojga dzieci i po­
mocy pani, poszukuję. 
Warunki bardzo dobre. 
Zgłoszenia: Państwowe
Nieruchomości Ziemskie, 
Ratajczaka 15, pokój 8, 
godz. 9—11. 12648

KRAWCÓW damskich 
oraz KRAWCOWE, 
siły kwalifikowane 
przyjmie zaraz

Krawiectwo damskie, 
Kantaka 1,-m. 7.

13022

Poszukuje się wyuczonych 
zawijaczek. Wytwórnia cu­
krów, Pocztowa 23. 12914

Czeladnik krawiecki oraz 
uczeń potrzebni. Ul. Pół­
wiejska 30, parter. 12893

Czeladnik szewski potrze­
bny na reperacje. Ostro- 
wićki, Pocztowa 22. 12933

Stebnerka potrzebna. Za­
lega, ul. Gołębia 6. 12942

Rutynowany mydlarz (maj­
ster) potrzebny zaraz. Ka­
towice, Górnicza 6, m. 10. 

12870

Krawcowe, siły kwalifiko­
wane, przyjmę zaraz. Ma­
łeckiego 15, m. 8. 12844

Chłopiec do posyłek po­
trzebny. Sprzedaż doda­
tków krawieckich, Rataj­
czaka 7, II ptr. 12745

Krawcy na mniejsze i 
Większe marynarki chło­
pięce potrzebni. P. Gło­
gowski, Swiętosławska 9.

12776

Wytwórnia trykotaży po­
szukuje natychmiast siły 
fachowej na maszyny pła­
skie. Oferty nr 832 „Czy­
telnik", Armii Czerwonej 
nr L 12717

Rutynowana 
książkowa 

do Zakładu Doświad­
czalnego na wieś od 1-go 
kwietnia. Warunki do­
bre. Zgłoszenia pisem­
ne do Inspektoratu Za­
kładów Doświadczal­
nych Związku Samo­
pomocy Chłopskiej Po­
znań, ul. Grottgera 4, 
ni piętro, pokój nr 61.

3-319

Czeladnik szewski na dam­
ską dobrą pracę potrzebny 
zaraz. Stanisław Przewor­
ski, Poznań, ul. Kraszew­
skiego 28. 12673

Gosposia starsza ze spa­
niem potrzebna zaraz. Gór- 
czyńska 36 m. 1. 12552

Pomoc domowa, możliwie 
z samodzielnym gotowa­
niem, za dobrym wynagro­
dzeniem. Niecała 12 m. 7.

12784

Apteka w Poznaniu poszu­
kuje magistra.(ry) lub fa­
chowej siły pomocniczej z 
dłuższą praktyką. Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 12689.

HLIFIHZT ia metal
przyjmie zaraz 

Zakład brązowniczy
1 galwanizacja 

Stopa i Jakielczyk, 
Poznań, Półwiejska 22. 

12632 i

Fryzjerka samodzielna — 
trwała, wodna, żelazkowa 
potrzebna zaraz. Dębiec, 
Opolska 10. 12940

Dziewczyna zaraz potrze­
bna. Szamarzewskiego 20, 
m. 7. 13096

Czeladnika krawieckiego, 
dobrego fachowda, kawa­
lera, przyjmię zaraz. Ofer­
ty s,Głos Wlkp." nr 3-325.

Pomoc domowa do wszyst­
kiego. Focha 27, Rumle.1, 
parter od ulicy. 12993

Maszynistka potrzebna za­
raz do biura fabryki ce­
ramicznej, powiecie go­
rzowskim. Wynagrodzenie 
duże, mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia: Gorzów 
(Wlkp.), Armii Czerwonej 
nr 17, tel. 215. 12992

Kierownik biura, charak­
terze zastępcy kierownika 
fabryki ceramicznej, po­
wiecie gorzowskim, odpo­
wiednimi kwalifikacjami 
potrzebny zaraz. Zgłosze­
nia: Gorzów (Wlkp.), Ar­
mii Czerwonej 17, tel. 215. 

12990

Krojczynię
oraz kilka

bieliźniarek
wykwalifikowanych 
przyjmie

. F-a REKORD, Poznań,
Dąbrowskiego 54, 
m. 13. 12584

Stolarze mogą się zgłosić. 
Zakład stolarski Jan Jur, 
Em. Sczaniecklej 3. 13006

Potrzebna miła osoba do 
prowadzenia domu (goto­
waniem). Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia: ul. As­
nyka 3, m. 10, godz. 13—14. 

13013

Szofer-mechanlk, z pra­
wem jazdy, potrzebny za­
raz. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 13039.

Pomocnica domowa do 
wszelkich prac domowych, 
bez prania^ uczciwa, czy­
sta, na dobrych warun­
kach potrzebna natych­
miast. — Marsz. Focha 78, 
m. 6.

OGŁOSZŁAl/ł UHOHIE „Społem" nr 8
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie 'ód 8-mej rano do 20-tej, w soboty od 8-meJ rano 
do 18-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 10, 1 piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło­

szeń Administracja nie odpowiada.

Potrzebna jest ekspedient­
ka rzeźnicka. Marsz. Fo­
cha 68. 13020

Wykwalifikowane obcią- 
gaczki do wody sodowej 
potrzebne zaraz. — Adres 
wskaże „Głos Wielkopol­
ski" nr 13040. 13040

Panienka miła, czysta, do' 
3-letniego ‘ chłopczyka po­
trzebna zaraz. Dobre wy­
nagrodzenie. Staszica 18, 
m. 8, od godz. 10—17-tej.

13045

Panienka do dzieci po­
trzebna zaraz, miasto po­
wiatowe, posada dobrze 
płatna. Informacji udzieli: 
Danielczak, Poznań, Ko­
ścielna 15, m. 4. 13044

V’ 
♦ 
♦ 
o o o 
o 
o 
<► 
o
<►
♦ 
♦
♦
♦

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik**
Wydział Kolportażu ♦

przyjmie kilku T

pracowników biurowych : 
do działu obrachunkowego. Zgłoszenia pi- X 
semne wraz z życiorysem przedłożyć oso- ♦ 
biście w dziale personalnym, przy ulicy Da- Y 
szyńskiego 48. 12882 X

Pomocnik fryzjerski po­
trzebny. Dąbrowskiego 41a, 
Kałużny. 12901

Dziewczyna z gotowaniem 
potrzebna. Adres wskaże 
„Głos Wielkop." nr 13056.

Gosposię w średnim wie­
ku na dobrych warunkach. 
Adres: Delicja, św. Mar­
cin 27. 13061

Pomocnica domowa z go­
towaniem, samodzielną, do 
lekarza zaraz. Zgłosić się: 
Działyńskich 7, m. 1. 13063

Ślusarz na drobne precy­
zyjne roboty potrzebny za­
raz. Spółka Pedagogiczna, 
Poznań, ul. Podgórna 7. 
________________ 13085 
Spółdzielnia Spożywców 
„Jedność" w Mosinie po­
szukuje kupca na stano­
wisko kierownika, z dniem 
15 kwietnia. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw, życio­
rysem i warunkami na 
adres: dr W. Murkowski, 
Prezes Rady Nadzorczej, 
Mosina, Rynek 13. 3-326

Szuka poaady

Mularz szuka posady na 
państwowym majątku na 
deputat. Of. „Głos Wiel­
kopolski" nr 12663.

Młody, zdolny, znający 
częściowo księgowość, pra­
ktyką biurową, poszukuje 
jakiejkolwiek pracy. Of.: 
„Glos Wielkop." nr 12880.

Korespondentka samo­
dzielna ze znajomością 
wszelkich prac biurowych, 
pisząca na maszynie, przyj- 
lńie posadę również jako 
kasjerka. Wyczerpujące 
oferty: ,Głos Wielkopol-

13025 i ski" nr 12879.

Kasjerka-księgowa szuka i 
posady na majątku. Oferty 
„Głos Wielkop." nr- 12881.

Pomocnik piekarski, mło­
dy, samodzielny, przyjmie 
pracę. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 13065.

Ogrodnik żonaty poszuku­
je posady.- Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 13066.

Posługę i pranie przyjmę.
Of. „Głos Wlkp." nr 13027.

Absolwentka Szkoły Hote­
larskiej w Krakowie z dłu­
ższą praktyką, przyjmie 
posadę kierowniczki w ! 
dziale gospodnio-hotelar- 
skim. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 13081. 13081

Szofer, młody, inteligent­
ny, szuka posady. Chętnie 
do rzeźnictwa. — Oferty 
„Głos Wielkop." nr 12979.

Mistrz tokarski poszukuje 
posady. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 12987.

Kreślarz poszukuje posa­
dy. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 13030.

Przyjmę posadę gospodyni 
na wsi na probostwie lub 
u samotnej osoby. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 13033.

Praczka przyjmie pranie.
Of. „Głos Wlkp." nr 13054.

Wykwalifikowana siła biu­
rowa z kilkuletnią prakty­
ką, pisząca biegle na ma­
szynie, zna wszystkie sy­
stemy księgowości, przyj­
mie posadę od 1. 4. 1947, 
tylko w poważnej firmie. 
Of. „Głos Wlkp." nr 13082.

Nauka

Tańców nowoczesnych wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Jan Szczurek, aleje Mar­
cinkowskiego 2a, parter. 

11834

Korespondencyjne Kursy
Księgowości. Informacje:
Lublin, skr. poczt. 105. 3-208 

A ❖
♦♦♦ INSTYTUT RZEMIESLNICZO-PRZEMYSŁOWY ♦♦♦

Poznań, ul. Działyńskich 4 ¥
Y 

.*♦ 1. organizuje kurs mistrzowski dla krawców 
A i krawczyń. Zebranie informacyjne we wto- 
A rek, dnia 18 bm., o godz. 17-tej.

2. Rozpoczyna kurs mistrzowski dla stolarzy ? 
¥ we wtorek, dnia 18 bm., o godz. 16.30. *}*
❖ 13099 Y

„ ❖

Tańców nowoczesnych wy­
uczam Antoszewska, Po- 
plińskich 5a m. 15 (Wilda). 

12941
Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, wszyst­
kimi palcami. Piotr Pie- 
przycki, Poznań, al. Mar­
cinkowskiego 26, tel. 23-62. 
Dla zamiejscowych kursy 
listowne. 10736

Osobiste

Radioaparaty — Wszelki 
sprzęt elektrotechniczny, 
instrumenty muzyczne, 
akordiony oraz fortepiany, 
gramofony i płyty w pier­
wszorzędnym stanie, ro­
wery, maszyny do szycia i 
pisania kupuje i sprzedaje 
„Emka“, Poznań, ul. Wro­
cławska 30, tel. 26-52. Wła­
sne warsztaty naprawy. 

11970

Za długi mego syna Sta­
nisława nie odpowiadam. 
Franciszek Każmierczak, 
Rydzyna, pow. Leszno.

3-322

Sprzedaże

Kuchnie różne fasony i 
kolory, wielki wybór, od­
dzielne bufety okazyjnie. 
Janiak, Poznań, Rybaki 6, 
Magazyn Mebli w podwó­
rzu. 10526

PAŃSTWOWE
Zakłady Samochodowe %Tr 3 
w Poznaniu, ul. Strumykowa 12/13 

przyjmą każdą ilość wałów 
korbowych do szlifowania 
na najnowszych szlifierkach 

amerykańskich.
3-290

Bombonierki J. Załacho- 
wska. Poznań, al. Marcin­
kowskiego 16, I ptr., tel. 
14-94. 2-460

Meble różne, wielki wy­
bór, korzystnie. Janiak, 
Poznań, Rybaki 6, w po­
dwórzu. 10524

Biurka, stoły, szafy, ró­
żne inne, wielki wybór. 
Janiak, Poznań, Rybaki 6, 
Magazyn Mebli w podwó­
rzu. 10531

Pianina, fisharmonie, po­
leca korzystnie Poznań­
ski Skład Pianin, Ogro­
dowa 1, przy narożniku 
Półwiejskiej. 10115

Materace, ramy sprężyno­
we, tapczany — Wrześnie- 
wicz, Ratajczaka 7, I ptr., 
tel. 36-31. 10737

Stołowy nowoczesny, do­
brej roboty, kilka innych 
korzystnie, Janiak, Po­
znań, Rybaki 6, Magazyn 
Mebli. 10528

Puchowe poduszki do pu­
drowania, taśmy puchowe 
do pantofli, szlafroków 
poleca Wytwórnia Wyro­
bów Puchowych, Loth — 
Adamska. Radom, Zóra- 
wia 8. e 3-16

Radiowe aparaty na prąd 
zmienny, uniwersalny, ba­
terie, lampy radiowe, aku­
mulatory, anodówki, pole­
ca F-a „Kontakt", Szkolna 
nr 12, tel. 10-01. 3-116

Wanny, piece kąpielowe, 
umywalki, klozety fajan­
sowe, zlewy, zmywaki ku­
chenne, rury lanożelazne, 
wodociągowe, gazowe, ar­
matury: do wody, gazu, 
poleca Józef Koska, Po­
znań, Dominikańska 5, tel. 
33-90. 11327

Kamienice — Wille — Do­
my — Parcele — Gospo­
darstwa — Okazyjnie po­
leca. Transakcje przepro­
wadza fachowo, solidnie 
i dyskretnie — Firma 
„UNION", Poznań, Rzeczy­
pospolitej 4. 10907

Radioodbiorniki sieciowe, 
bateryjne, lampy radio­
we, akumulatory, baterie, 
płyty gramofonowe, najta­
niej Dom Radiowy, św. 
Marcin 45a, warsztat na­
praw. 11359

Sypialnie, jadalnie, ‘kuch­
nie, najtaniej poleca K. 
Bakoś, Garbary 21. 3-106

Meble, nowe, używane — 
poleca korzystnie Maga­
zyn mebli, Za Bramką 4. 

11749

Poznańska Centrala Forte­
pianów, Zygmunta Augu­
sta 3, tel. 92-37. Zakup — 
sprzedaż — zamiana. 3-200

D. K. W. samochód, rekla­
mówkę kupimy, warunek: 
stan pierwszorzędny. Wej­
man, Poznań, Kościelna 17 
tel. 73-50. 12616

Termofory, odciągacze po­
karmowe, smoczki, za- 
kraplacze do oczu, szkła 
laboratoryjne, aerometry, 
termometry dostarcza Dom 
Handlowy, Kraków, Gołę­
bia 8. 12120 

Gromnice, świece poleca
Wytwórnia świec, ul. Dą­
browskiego 79. 12345

Leżanki, tapczany, fotele, 
materace. „Rekorda", ul. 
Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). 3-144

Dwa rowery, damki dzię- 
cięce, jak nowe, sprzedam. 
Poznańska 58a, m. 7. 12481

Kamienica składami — 
1800 0000 wzgl. idealną po­
łowę sprzeda Metelski, św. 
Marcin 13. 12340

Kuchnie, amerykanki, no­
wy fason, korzystnie po­
leca Stolarnia, Grobla 18. 

12528
Pianino sprzedam. Rynek 
Sródecki 13/14 m. 8, godz.
15—18. 12708

Hurtownia Galanterii 
i Towarów krótkich 
wł. Tadeusz Weinert, 
Poznań, Stary Ry­
nek 80/82. 3-107

Meble korzystnie kupisz i 
sprzedasz — św. Marcin 75. 
Komis. 11347

Radioodbiorniki, lampy ra­
diowe, żarówki, anody, 
akumulatory, baterie, pły­
ty. Sprzedaje — kupuje 
„Radiomechanika" — Po­
znań, św. Marcin 25. Tele­
fon 12-38. 12771

Komplet maszyn pońszosz- 
niczych okrągłych mecha­
nicznych na biegO spiesz­
nie tanio sprzedam. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 12727.

Parcelę przy Winogradach 
sprzedam. Oferty: „PAR", 
Ratajczaka 7, pod „3,482". 

12737
Magazyn mebli, jadalnie, 
sypialnie, kuchnie, tapcza­
ny, fotele — Banaszyński, 
Poznań, Półwiejska 20, tel. 
43-56. 2-43

Kuchnie okazyjnie. Da­
szyńskiego 104. Stolarnia w 
podwórzu. 12707

Blaupunkt, 5-lampowy, 3- 
zakresowy, prąd stały. Pół­
wiejska 28 m. 15. 12706

Kiosk do sprzedania. Adres 
wskaże „Głos Wielkopol­
ski" nr 13007.

Rzeźnictwo
w Gnieźnie, dobrze pro­
sperujące, kompletnie 
urządzone wraz z mie­
szkaniem, sprzedam z 
powodu złego stanu 
zdrowia — Dutkiewicz, 
Chrobrego 35. 12977

Wylęgarnię naftową, 300 
jaj, nowy typ, sprzedam. 
Of. „Głos Wlkp." nr 12854.

Schaub, uniwersalny, 4- 
lamp. Poznańska 21, m. 4.

12847
Wytwórnia Wykwintnej 
Galanterii Skórzanej w 
Poznaniu poleca w wiel­
kim wyborze najtaniej 
eleg. torebki damskie, naj­
nowsze modele, teki, wa­
lizki. parasole, laski — St. 
Pieprzyk, Walki Młodych 6 
(Podgórna). 12596

Damskie
drewniaczki, bluzki, ble­
zery i artykuły dziecięce

21 Grudnia 12 
Tel. 19-09 

10533

Sprzedam maszynę prawo- 
ramienną, cholewkarską 
i szewską łaciarkę. Aleje 
Reymonta 9, m. 3. 12862

Sypialkę, jadalkę i sypial­
nię używane okazyjnie. — 
Kopernika 3, stolarnia.

12883

Tapczany, fotele, leżanki, 
materace wykonuje Wali­
góra, Wielkie Garbary 35 
(narożnik Woźnej). 12613

Parcelę w Gnieźnie, dobre 
położenie, sprzedam ko­
rzystnie. Gniezno, Roóse- 
velta 100. 3-283

Magiel, pościel okazyjnie 
sprzedam. Wojskowa nr 25 
m. 7. 12945

Parcele każdej dzielnicy 
tanio poleca F-ma „Union" 
Rzeczypospolitej 4. 1^833

Kamienicę trzypiętrową — 
Focha, sprzeda 1.100.000 
Firma „Union", Rzeczy­
pospolitej 4. 12833

Radio uniwersalne 8-lam- 
powe na stalówkach. Łą­
kowa 14 m. 4, od 15—18-tej.

12988

Willa pięciopokojowa, wol­
na, ogrodem sprzeda 600.000 
Firma „Union", Rzeczypo­
spolitej 4. 12834

Willa pełnokomfortowa —
Ostroroga, wolnym mie­
szkaniem, ogrodem tanio 
sprzeda Firma „Union", 
Rzeczypospolitej 4. 12835

DCH11
oryginalne nadeszły 

RADIOEKSPERT, Po­
znań, Śniadeckich 1, 
I ptr., tel. 65-53.

12758

Uwaga!!! Niebywała oka­
zja! 29 morgów dobrej zie­
mi przy Poznaniu sprzeda 
350 tys. Firma „Union", 
Rzeczypospolitej 4. 12836

Kamienicę narożnikową 28 
okien frontu, olbrzymi 
kompleks, bez długu, sprze­
da 2.300.000 Firma „Union", 
Rzeczypospolitej 4. 12837

Piękny lis srebrny dwu­
częściowy. Adres wskaże 
„Głos Wielkop." nr 12839.

Piekarnik cukierniczy uni­
wersalny sprzedam. Tel. 
72-28. 12841

Płaszcz przejściowy, an­
gielska gabardyna, w 
pierwszorzędnym stanie — 
średnia figura. Zgł.: Opa- 
lenicka 6, parter. 12786

Mlekociągi, zakraplacze do 
oczu, aerometry, termome­
try, smoczki, termofory 1 
inne artykuły sanitarne 
poleca po cenach fabrycz­
nych Dom Handlowy Kra­
ków, Gołębia 6. 12948
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Pianino sprzedam. Łąko­
wa 14, m. 21. 13062 Kupna
Radio uniwersalne „Lili­
put", 5-lamp. Łąkowa 13, 
m. 6. 13064

Palniki do spawania kupu­
je po najwyższej cenie 
„Hatech", Marcina 65. 3-103

Kuplę lodówkę gazową — 
ul. Robocza 48 m. 2. 12714

Westfalkę na węgiel i drze­
wo sprzedam. Jeżycka 26, 
m. 1. 13067

Radio, prąd stały, 4-lamp., 
sprzedam lub zamienię — 
zmienny. Zgłoszenie: te­
lefon 29-66. 13068

. Sportkę sprzedam. Grobla 
nr 27a, m. 16. 13071

Biurko ciemne. Szkolna 9, 
m. 3. 13080

Maszyna dobrze szyjąca, 
krawiecka. Lodowa 27 — 
skład, 13103

Radio walizkowe, bateryj­
ne, 6-lamp., sprzedam. — 
Marcinkowskiego 27, m. 13.

13088

Plac duży narożnikowy, 
opłotowany, punkt pierw­
szorzędny, tanio sprzedam. 
OL „Głos Wlkp." nr 13089.

Półszorki używane. Slod- 
larnia, Różana 18. 13090

Odkurzacz do dywanów.
Długa 7, m. 5, 17—19 godz. 

13091

Owczarkę z szczeniętami 
sprzedam. Regały z szufla­
dami kupię. Grottgera 10, 
m. 1. 13092

Czapki poleca hurtowo, 
detalicznie specjalny skład 
czapek, spodni, Poznań, 
Daszyńskiego (Górna Wil- 

' da) 35. 13093

Suknia ślubna. Grobla 27, 
m. 7. 13095

Place budowlane, różne, 
okolice Poznania, sprzeda­
my. Spółka Osadnicza, pl. 
Wolności 15, pok. 128. 13097

plac 4 morgi, Jeżyce, sprze­
damy. Spółka Osadnicza, 
plac Wolności 15, pok. 128.

13098

Sprzedam fortepian f-my 
Presselt, długi, za bezcen. 
.Tel. 33-22. 12976,

Konie na rzeź kupuję sta­
le. W. Zgoła, Poznań, Ma- 
sztalarska 8, tel. 20-20. 9047

Sznury i szczeliwa konop­
ne, bawełniane, azbesto­
we oraz kauczuk kupuje 
„Artebe", Kantaka 10. 3-1

Dętki samochodowe, stare, 
nieużytki, kupuje firma 
K. Jeneralczyk, Poznań, 
Matejki 53, tel. 62-66. 12675

Ul

sSl!

Ili

Meble używane kupuje.
Żydowska 6, skład mebli. 

12629
Kamienice, wille, parcele, 
kupię. Gruszczyński, Wa­
wrzyniaka 22, tel. 13-26.

, 12317
Brązę do złocenia 1 metal 
w listkach każdą ilość — 
Kwlssa, Szamarzewskiego 
47. 12755

Rzeżnicką wannę do mię­
sa na 100 kg kuplę zaraz. 
Osiedle Warszawskie, To- 
ruńska 5, m. 1. 12909
Lodówkę elektryczną ku­
pię. Wiadomość: tel. 48-83. 

12932
Puch gęsi kupuje stale i 
płaci najwyższe ceny „EM- 
KAP“, M. Mielcarek, Po­
znań, Wrocławska 30. Wy­
twórnia Kołder. 12761

Zawiadamiamy uprzejmie Sz. Odbiorców, że firma nasza zo­
stała przeniesiona z ul. Skarbowej 7 do nowych lokali przy

ul. Dominikańskiej 7
Polecamy nadal dotychczasowe niezawodne środki przeciw 

szkodnikom:
truciznę na szczury, płyn przeciw wszawicy, pluskwom, 

proszek luboński itp.

„PODKOWA"
Wytwórnia Środków Chem. 

przeciw szkodnikom 
Poznań, Dominikańska 7 

Tel. 11-05

lii ITF.,
Węże parciane nowe i uży­
wane kupuje stale „Ha- 
tech", Marcina 65. 3-100
Willę w Poznaniu, okolicy 
Ostroroga lub Łazarza, ku­
plę. Oferty: „PAR", Rataj­
czaka 7, pod „3,480“. 12735

Książki powieściowe, nau­
kowe, szkolne księgozbio­
ry kupuje księgarnia Gier- 
czaka Poznań, Daszyń­
skiego 59. 11233

Adapter 1 megafony ogro­
dowe, wzmacniacz, kupię. 
Telefon 29-66. 13069

Motor prądu stał., 10 KM, 
440 Volt, wolnobieżny, ku­
pi Mllachowski, 2órawla 
nr 19/21, tel. 41-13. 13084

Opony
600X16 i 525X16, ku­
pię, dobrze zapłacę. 

RADIOEKSPERT,
Śniadeckich 1, I p. 
Telefon 65-53. 12759

Kupię psa, wilka roczne­
go. Ul. Rooseyelta 10, m. 8. 

13058

Piekarnię w Poznaniu ku­
plę. Oferty „Głos Wielko- 
polski“ nr 12991.

Widię w płytkach kupuje 
w każdej ilości „Hatech", 
Marcina 65. 12775

Maszyny
do pisania, liczenia 
naprawia i kupuje 
na części — nawet 
połamane.

„MECHANIKA" — Po­
znań, 27 Grudnia 20 
w podwórzu, tele­

fon 43-57.

Odstąpię skład okolicy 3-go 
Maja za zwrotem kosztów 
remontu, 150 000 zł. Metel- 
ski, św. Marcin 13, m. 4.

12986

Do oddania sklep spożyw­
czy wraz całym urządze­
niem, 2 pokoje kuchnią, 
nadający się na inne przed­
siębiorstwo. Adres wskaże 
„Głos Wielkop." nr 13C'4.

Szuka lokalu

Mieszkania 2-pokojowego 
z wszelkimi wygodami — 
możliwie z garażem dla 
samochodu osobowego za 
zwrotem kosztów poszu­
kuję, wzgl. sam odremon­
tuję. Oferty składać pod 
nr 52 do Dziennika Bał­
tyckiego, Gdynitc 3-50

Pokój umeblowany wynaj- 
mle wyższy urzędnik, cena 
1000—2000 zł miesięcznie. 
OL: „Gł. Wlkp." nr 12198.

Kulturalna osoba poszu­
kuje pokoju, dobrze za­
płaci, wskazanie mieszka­
nia wynagrodzę. Of. „Głos 
Wielkopolski*’ nr 12651.

Jeżyce, l’/»—2‘/« pokoi z 
kuchnią, łazienką, poszu­
kuje za zwrotem kosztów, 
odstępnego. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 12700.

F oszukiwania

Kto był razem 1 wie o lo­
sie Francuzika Kazimierza 
ur. 17. 1. 1922 przebywają­
cego w obozie koncentr, 
w* Sangerhausen E (Pr. 
Sachsen) nr 62701 blok 16 
proszony jest o wiadomość. 
Szczepan Francuzik, Pnie­
wy, ul. Dworcowa 20, pow. 
Szamotuły, woj. poznań­
skie. 12304

Poszukuję Mariana Nieży- 
chowskiego ostatnio za­
mieszkałego w Poznaniu. 
Leszno Bolesława. Chro­
brego 5 m. 4. 12872

Kto pracował podczas oku­
pacji w Liko Poznań-Za- 
wady. Oferty nr 847 „Czy­
telnik", Armii Czerwonej 
1. 12927

Poszukuję Czesława Gin- 
trowskiego, ur. 14. 5. 1920 
r. w Poznaniu, przebywa­
jącego w sierpniu 1939 r. w 
polskiej marynarce wojen­
nej na Oksywiu. Wiado­
mość Hieronim Glntrow- 
ski, Gorzów n/Wartą, Fa­
bryczna 26 m. 1. 12936

Różne

Pompy
ręczne — odśrodkowe, 
samossawne, głębinowe 

poleca
St. Duchowski, Poznań, 
Mielżyńskiego 16, tele­
fon 32-26. 12770

Powozy do ślubu, chrztu 
poleca „Transport". Wierz- 
bięcice 39 m. 7. 12001

Pracownia gorsetów, biu­
stonoszy, pasów na ciążę. 
Wanda Kęcińska, Sienkie­
wicza 3 JJ1. 4 (Jeżyce). 12840

Przyjmę fortepian na prze­
chowanie. Ogrodowa 18, 
m. 4. 13055

Matrymonialne

PAM dysponuje olbrzy- 
mim,wyborem najprzeróż? 
niejszych partii. Nowo­
czesne kojarzenie mał­
żeństw. Załączyć 2 znacz­
ki. Poznańska Agencja Ma­
trymonialna, Poznań 1 — 
Skrytka 226. 12360

Fjtiartykiłj 

papiery, błony, 
klisze, filmy 

kupuje 

„Fofc-Kamera" 
Sw. Marcin 66/67 

Tel. 37-76 11769

Konie niezdatne do pracy 
kupuje Kuchnia Ludowa, 
Poznań, Góra Przemysła­
wa 5/6, tel. 31-55. Własny 
samochód do dyspozycji.

2-497

Lampy, aparaty radiowe, 
przyrządy pomiarowe, gra­
mofony elektryczne kupu­
je f-a „Kontakt", Szkol­
na 12, tel. 10-01. 3-115

BIELSKIE

Najnowsze modele 
Płaszczy wiosennych

WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIEJ
K. ŻMUDZIŃSKI » S-KA

Zeyianda 9 m. 2 
dawn. Przecznica - Tel. 70-87

G W A R A N CJA KROJU I W Y K O N A N I A

SPRZEDAŻ HURTOWA. ROKOKO. WYTWÓRNIA KRAWATÓW 

t O Z N A Ń. UL OGRODOWA 4. - TELEFON 23 33

Oponę 550X17, dobrą, ku­
pię natychmiast. Wierzbię- 
cice 18 m. 7. 12744

S Z T A N D A R Y*|
Chorągwie, proporczyki, paramenta || 
kościelne
IRENA SZAŁOWA g

Poznań, ulica Szkolna nr3^*

materiały - podszewki
Parcelę na Winogradach 
lub Winiarach kupię. Of. 
„Głos Wielkop.** nr 12846.

2
i>
O

zakup 
sprzedaż

W. Trojanowski
Poznań, św. Marcin 18

10111 

Pianino spiesznie kupię. 
Kopernika 6 m. 12. 12780

o

. Teańtsr i śim
Sobota, dnia 15 marca 1947 r.

Teatr Wielki: dziś, godz. 19 — „Aida"; jutro, 
godz. 19 — „Cavalleria i Pajace".

Państw. Teatr Polski: dziś, godz. 19 oraz ju­
tro, godz. 15,30 i 19 — „Dwa teatry".

Teatr Nowy: dziś, godz. 19 oraz jutro, godz. 
15.30 i godz. 19 — „Sługa don Kiszota".

Teatr Komedia Muzyczna: dziś, godz. 19,30 
oraz jutro, godz. 16,30 i godz. 19,30 — „Zwycię­
żyłem kryzys".

Teatr Mały (ul. Słowackiego 19/21): dziś 1 ju­
tro, godz. 19 — Dzień bez kłamstwa".

Teatr Aktora i Lalki (św. Marcin 8): dziś, 
godz. 18 i jutro, godz. 15 — „Czerwony Kaptu­
rek", z

Motory elektryczne kupu­
je stale f-ma „Energia", 
Poznań, 23 Lutego 23 (da­
wniej Pocztowa), tel. 34-92. 

3-147--------------------------T  
Konie na rzeź kupuje sta­
le. Płacę najwyższe ceny. 
Samochód transportowy do 
dyspozycji. — Rzeźnictwo 
końskie Ignacy Nowak, Po­
znań, Daszyńskiego 26, te­
lefon 21-10 i 21-11. 11492

Taśmy, korek płytki 1 
wściółkl korkowe, płótno, 
skórę, odpadki skórzane, 
gumę, dętki, klej „Ago", 
filc, kupuje — Pracownia 
obuwia, Focha 64. 12515

W kinach poznańskich:
Apollo: godz. 16, 18 1 20-ta — „Powrót"; Bałtyk: 

godzina .16, 18 i 20-ta — „Triumf młodości"; 
Muza: godz. 16, 18 i 20-ta — „San Demetrio"; 
Rialto: godz. 16, 18 1 20-ta — „Sygnały"; Warta: 
godz. 16, 18 i 20-ta — „Górą dziewczęta"; Kino 
Oświatowe ,(ul. Przemysłowa 48) — nieczynne.

Samochodowe części, ło­
żyska, akcesoria, nowe i 
używane kupuje T. Czaj- 
czyński, Dąbrowskiego 89, 
tel. 20-14. 11639

(Daszynę 
do pisania 
liczenia, kupimy.

K. Kochanowicz 1 Ska 
plac Wolności 13 

(obok 3 Maja) 
3-254

Centrokomls kupuje ma­
szyny do pisania — licze­
nia. Marcinkowskiego 19. 

10947
Kuplę barak — ul. Focha
84, warsztat w podwórzu. 

12447

I

Szukam pokoju z kuchnią 
za wynagrodzeniem. Ofer­
ty „Głos Wlkp." nr 12814.

Poszukuję lokalu na war­
sztat blacharski. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 12884.

Jeden do dwu pokoi kuch­
nią, odremontuję lub 
zwrócę remont. Zgłosze­
nia Fabryczna 6 m. 13.

12631

Naprawiam — odnawiam 
wózki dziecięce, pokry­
wam budki. Wykonuję to­
rebki damskie. Szewska 2.

10750

Nauczycielka, lat 37 na po­
sadzie, pozna odpowied­
niego pana, cel matrymo­
nialny. Wdowcy z małym 
dzieckiem mile widziani. 
Oferty '„Głos Wielkopol­
ski" nr 12398.

nu

kupuje

11

o

< >

Farmaceutka poszukuje po­
koju. Cena obojętna. — 
Oferty nr 842: „Czytel- 

Armii Czerwonej nr 
12922

Haftoplis wykonuje hafty, 
plisowania, mereszkę, o- 
krętkę, obciąganie guzi­
ków, dziurki. Poznańska 
28/30 (wejście Mylna). 10723

Panna, lat 26, pozna pana 
do lat 35, najchętniej kra­
wca. Cel matrymonialny. 
Of. „Głos Wlkp." nr 12997.

Nina szyje elegancko. Po­
tockiej 5 przy Focha, tel. 
69-53. 12020

Księgarnia — Antykwariat 
— Skład Papieru Włady­
sław Bilicz, Poznań, Roo- 
sevelta 19, tel. 76-63. — 
Zakup — Sprzedaż — Za­
miana. 3-114

Kawaler dobrze sytuowa­
ny szuka niewiasty do lat 
40 mającej mały budynek 
z mieszkaniem do założe­
nia przetwórni spożywczej 
w Poznaniu. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Głos Wiel- 
kopolski** nr 12890.

PAŃSTWOWE
Zakłady Samochodowe Nr 3

Poznań, ni. Strumykowa 12/13
zakupią

5 opon i dętek 650x16
orax

5 m płótna gumowanego
na dach szerokości 130—150 cm

3-291

Zguby

Unieważniam kartę reje­
stracyjną RKU Kościan. 
Jan Wojtyło, Dryżyna — 
Wschowa. 3-303

Unieważniam skradzioną 
kartę szacunkową, wysta­
wioną Podbrodziu na na­
zwisko Teodozja Szulikow- 
ska. 3-30^

Unieważniam zagubione 
legitymacje PKP nr 121/P, 
122/P, 123/P. — Stanisław 
Kryk. 12483

Z powodu zmiany właści­
ciela ładowni, proszę ode­
brać akumulatory, dane 
do ładowania i naprawy 
do dnia 31. 3. 1947. L. Kar­
czewski, ładownia akumu­
latorów, Poznań, al. Mar­
cinkowskiego 19. 12424

Obrazy oprawia, odnawia 
Szklarnia K. Stoińskl, św. 
Marcin 14. 12525

Odświeżamy taśmy do ma­
szyn. Ogrodowa 20 m. 8.

11530

Młoda, niebrzydka, kultu­
ralna, żydowskiego pocho­
dzenia, studentka A. H. 
pozna — w celu matrymo­
nialnym kulturalnego 
przystojnego do lat 40. — 
Oferty Kurier Szczeciński 
„Arucho". 3-300

Panna lat 38 posiadająca 
własny skład na prowincji 
poznapozna pana uczciwego 
kupca, piekarza, urzędni­
ka, cel matrymonialny. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 12849.

Panna przystojna, gospo­
darna, lat 44, z dobrej ro­
dziny z kompletną wypra­
wą, posagu 300 tys. pozna 
pana na stanowisku, wdo­
wcy nie wykluczeni. Cel 
matrymonialny. — Oferty 
„Głos Wielkop." nr 12858.

Rozwiedziona 40-letnla in­
teligentna blondynka po­
zna kulturalnego pana naj­
chętniej z prowincji. Cel 
matrymonialny. Of.: „Głos 
Wielkopolski** nr 12450.

Program atidycyj radiowych na niedzielę, 16 marca
6.57 Sygnał czasu, audycja na „Dzień dobry" i ka­

lendarz historyczny: 7.05 Muzyka; 8.00 Dziennik poran­
ny; 8.20 Program na dzień bieżący; 8.25 Wiadomości 
bieżące; 8.30 Koncert życzeń; 8.52 Odezwa do Mło­
dzieży Pracującej z okazji Tygodnia Młodzieży; 8.55 
Pogadanka Polskiej Rodziny Radiowej; 9.00 Nabożeń­
stwo z Turka. Kazanie wygłosi ks. prof. Bronisław 
Kulesza; 10.00 Audycja regionalna z Turka; 10.45 Kon­
cert muzyki polskiej. Wykonawcy: Chór mieszany 
„Lutnia" pod dyr. prof. Edmunda Maćkowiaka, Cze­
sław Kozak (baryton), Hieronim Szperka (akomp.); 
W przerwie o 11.00—11.05 Chwila poezji — wiersze Cze­
sława Miłosza recytuje Czesław Wołłejko; 11.35 Ga­
wędę z dziećmi prowadzi Jadwiga Nawarska; 11.57 Sy­
gnał czasu; 12.05 Poranek symfoniczny w wyk. Orkie­
stry Symfonicznej P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego z udziałem Józefa Gałacza 1 Tadeusza Borkow­
skiego — skrzypce. W przerwie koncertu: Radiokro- 
nika i najciekawsze audycje przyszłego tygodnia; 13.30 
Niemcy po wojnie; 13.40 Audycja dla świetlic wiej­
skich; 14.25 Recenzje; 14.35 Chwilka Biura Studiów;
14.40 Teatr Wyobraźni — „Trasa" Kazimierza Barnasia; 
15.20 Koncert muzyki polskiej. Wykonawcy: Mała Or­
kiestra P. R. pod dyr. Aleksandra Junowicza z udzia­
łem Ireny Gadejskiej (śpiew); 16.00 Audycja dla dzieci 
młodszych pt. „Rozwiązanie zagadek Wujcia Kluczy­
ka" pióra Janiny Gillowej; 16.2(1 Nadprogram; 16.30 
Audycja dla wsi: a) dialog dla wsi w opr. Pawła Cofty 
pt. „Bujać to my, a nie nas, b) komunikaty, e) walce 
i polki; 16.55 Pogadanka Wielkopolskiej Rodziny Ra­
diowej; 17.00 Podwieczorek przy mikrofonie; 18.15 
5 minut poezji; 18.20 Audycja wojskowa; 18.50 Z życia 
kulturalnego; 19.05 „Uśmiech i piosenka"; 19.30 Prze­
gląd tygodnia — komentarz wydarzeń zagranicznych;
19.40 Aktualności dźwiękowe; 19.57 Sygnał czasu; 20.00 
Dziennik wieczorny; 20.25 Pieśni rosyjskie w wyk. 
Anieli Szlemińskiej. Przy fortepianie Jerzy Gaczek;
20.40 Koncert Sekstetu P. R. z udziałem Tomasza Dą­
browskiego (śpiew); 21.05 Ciekawostki literackie — 
„Ziemia obiecana" — felieton Romana Zrębowicza; 
21.15 „U naszych przyjaciół"; 21.45 Audycja rozryw­
kowa „Wet za wet" wg humoreski Maupassant*a w 
opr. Władysławy Kamińskiej; 22.00 Kwadrans prozy 
„Popioły" Stefana Żeromskiego; 22.15 Program ogólno­
polski na dzień następny; 22.22 Program lokalny na 
dzień następny; 22.25 Wiadomości sportowe; 22.30 Kon­
cert Orkiestry Tanecznej P. R. pod dyr. Jana Caj- 
mera; 23.10 Ostatnie wiadomości dziennika radiowego; 
23.30 Muzyka salonowa; 23.55 Streszczenie ostatnich 
wiadomości dziennika radiowego 1 zakończenie pro­

gramu.

WO5

Czysty

zakupuję
każdą ilość.
W. FALKIEWICZ
Poznań, ul. Łuka­
szewicza 30. 11748

Skupuję: skóry, podszew­
ki, ceraty, suwaki, zamki. 
A. Pieprzyjc, Poznań, Wal­
ki Młodych 6 (Podgórna). 

12411

owczą stale 
kupuje po najwyższych 
cenach i wymienia na 
włóczki kolorowe, tak­
że za pośrednictwem 

poczty.

WHNA

SKUP-WYMIANA-HURT.
Uprawniona Agentura 
Ministerstwa Przemy­
słu — Centrali Krajo­
wych Surowców Włó­

kienniczych 
POZNAN 

ul. Roosevelta 19, 
tel. 70-57

Oddział w Bydgoszczy, 
Dworcowa 54, tel. 33-13. 
Biura czynne od 8—15, 

w soboty od 8—13. 
11972

eo Unieważniam zgubiony do­
wód rejestracji Nowa Sól 
na nazwisko Józef Garn­
carz. 3-306
Unieważniam zgubiony do­
wód rejestracji Nowa Sól 
na nazwisko Katarzyna 
Borkowska. 3-307

Zamiana

2 pokoje' kuchnią, front, 
słoneczne, na 3—3V« Ła­
zarz lub okolicy. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 
12451.

Dwa pokoje kuchnią za­
mienię na jeden pokój ku­
chnią lub bez, wzgl. stró- 
żostwo. Adres wskaże „Gł. 
Wielkopolski" nr 12800.

Szyję tanio elegancko su­
knie, płaszcze. Kręta 24 
m. 3. 12318

Panna w średnim wieku, 
zgrabna, miła, blondynka,’ 
100 tys. gotówki i wypra­
wę, pozna pana, dobrego 
charakteru, rzemieślnika, 
do lat 50, wdowcy nie wy­
kluczeni. Tylko poważne 
oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 13073.

Zginął biały szpic z znacz­
kiem nr 3146. Proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Strusia 8 m. 6. 12874

Unieważniam zgubioną 
kartę RKU Konin na na­
zwisko Wincenty Szklarz. 

12795

Kamienice, wille, domy 
ogrodami, składami, par­
cele, gospodarstwa, dzier­
żawy, młyny, składy wszel­
kiej branży, proszę zgła­
szać: Nowak, Wyspiań­
skiego 16 m. 1. 12612

Woskówki, farby do po­
wielaczy, kalki maszyno­
we, taśmy, maszyny do pi­
sania i liczenia, powiela­
cze kupuje Wacław Roho- 
wski i Ska, Poznań, Miel- 
żyńskiego 18, tel. 43-25.

12123

Fartuchy i rękawice gu­
mowe, ceratowe i skórza­
ne, również używane, ku­
puję. Prusa 18, m. 9 (Rynek 
Jeżycki). 12797

Zakupimy

drut czarny
. lub 

ocynowany każdej 
ilości, 0,4 mm.

Spółdzielnia „LAS", 
Słowackiego 13.

12866

Dentystyczne artykuły ku­
puje — sprzedaje „Dental" 
Szrama i Kapczyński, Po­
znań, ul. Fredry 3. 12579

Kuplę materiał na procho­
wiec. Oferty: „Głos Wiel- 
kopolski** nr 12919.

Valsumaparal
(kochmaszyna) do go­
towania cukierków, ( 
może być niekomplet-' 
ny oraz KOCIOŁ PA­
ROWY stojący na 3—4 
atmosfery kupię. — O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń 
„Par", Poznań, Rataj­
czaka 7 pod „3,527".

12766

Pracownia czapek 1 kape­
luszy kupuje resztki ma­
teriałów, wstążki, potniki, 
nici, tekturę. Poznań, Dą­
browskiego 3, tel. 36-02.

13057
Kupuję dywany, dywani­
ki, pomosty perskie, chod­
niki i kilimy. Wiśniewski, 
Szamarzewskiego 52, m. 4, 
Poznań. 13008

Redakcja — Poznań. Wyspiańskiego 10, I piętro. Telefon 62-70. 67-11 (nocny)
Redaktor naczelny przyjmuje w gódz. od 12—13. Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz. 11—14.

Filia redakcji i administracji: w GNIEŹNIE, ul. Dąbrówki 1; w OSTROWIE, ul. Kościelna 9 — tel. 753 
Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. Telefon Dyr. Delegatury 64-75. 
Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I ptr. Telefon nr 64-75

Konto PKO V-4499, Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 8.
Kolpo rtaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy): Poznań, ul. Bukowska 3. — Telefon 78-64. 

Konto PKO V-4400- Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 25.

Zamienię 4-pokojowe mie­
szkanie na Winiarach bli­
sko tramwaju na równo­
rzędne dzielnica obojętna. 
Oferty nr 830 „Czytelnik", 
Armii Czerwonej 1. 12715

Zgubiono dnia 9 bm. w au­
tobusie Poznań — Naramo­
wice torebkę z zawarto­
ścią. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Równocześnie 
unieważniam zameldowa­
nie policyjne, 2 karty o- 
dzieżowe na nazwisko Ja­
nina Fikus, Poznań, Rynek 
Jeżycki 1. 12902

Pieniądz

Przystąpię z gotówką i 
współpracą do produkcji 
chemicznej lub cukierni­
czej. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 12218.

Wspólnika, 200—300 tysięcy 
do handlu poszukuję. Of. 
„Głos Wielkop.*,* nr 12978.

Wolne lokale

Skład próżny tuż przy St. 
Rynku, odstąpię. Zgłosze­
nia Słowackiego 18 m. 15, 
dom podwórzowy. 12638 5

GAŚNICE 
płynowe, pianowe, pro­
szkowe, śniegowe, te- 
trowe, naboje do róż­

nych typów gaśnic 
poleca

St. Duchowski, Poznań, 
Mielżyńskiego 16, tele­
fon 32-26. 12769

■—T"-------

Miła 1 ładna szatynka, 24, 
zapozna pana, możliwie na 
stanowisku, do lat 35. Cel 
matrymonialny. — Oferty 
„Glos Wielkop." nr 13074.

Urzędniczka z mieszkaniem 
wysoka, 27, zapozna sto­
sownego do siebie pana. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty fotografią, którą zwra­
cam „Głos Wielkopolski" 
nr 13075.

Dom Radiowy-Z. Kolasa
Poznań, św. Marcin 45a - teł. 39-56 
poleca: RADIOAPARATY SIECIOWE - BATERYJNE 
AKUMULATORY RADIOWE, SAMOCHODOWE, 

, ANODY
LAMPY RADIOWE AZ 1. AZ 11.RGN 1054-1064 
Zakup i sprzedaż części I lamp radiowych, 
płyt gramofonowych zużytych i połamanych 
12756 Warsztat napraw

»BBIS HI

Mieszkanie, piękny roz­
kład, blisko Opery, 6-poko- 
jowe, przestrzenne, sło­
neczne, holi, centralne o- 
grzewanie, częściowo od­
remontowane, za zwrotem 
kosztów, poważnym reflek- 
tantom spiesznie odstąpię. 
Zgłoszenia telefoniczne — 
28-86 lub oferty: „Par", 
Ratajczaka 7, pod 3,590.

12972

Przetarg na dzierżawę
Zarząd Miejski w Sławie Śl. ogłasza przetarg na dzierżawę:

1. restauracji nad jeziorem i plażą w Sławie ŚL,
2. restauracji i hotelu w rynku w Sławie Śl.

Obiekty powyższe wydzierżawione będą na okres pięciu lat. 
Oferty składać należy w biurze Zarządu Miejskiego w Sła- 
ieśl. do dnia 25 marca 1947. roku w kopertach zalakowanych.wie SI. do dnia 25 marca 1947 roku w kopertach zalakowanych. 
Oferenci winni wpłacić do kasy Zarządu Miejskiego w Sła­

wie Śl. 10°/# oferowanej sumy tytułem wadium: 
ad 1. najmniej 20 000 zł.
ad 2. najmniej 60 000 zŁ

Oferenci muszą posiadać uprawnienia zawodowe (branżowe). 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 31. III. 1947 roku.
Zarząd Miejski w Sławie Śl. zastrzega sobie prawo wyboru 

oferenta niezależnie od wysokości oferowanej sumy, jak rów­
nież możność przeprowadzenia dodatkowo przetargu ustnego.

O bliższe informacje zwracać się należy pisemnie do biura 
Zarządu Miejskiego w Sławie Śl. (województwo wrocławskie).

Zarząd Miejski
Józef Hajduk, burmistrz3-13

Cennik ogłoszeń: Za tekstem (strona 8-łamowa) 1-łamowy milimetr 10,— zł; większe wśród 
drobnych 1-łamowy milimetr 18,— zł; w tekście (strona 4-łamowa) l-łamowy milimetr 40,— zł; 
na stronie Kroniki poznańskiej 1-łamowy milimetr 30,— zł. Zestaw tabelaryczny i skompliko­
wany 50’/» drożej. Drobne: Pierwsze słowo tłustym drukiem 16,—, każde dalsze słowo 8,— zł (naj­
mniejsze ogłoszenie 80,— zł); dla poszukujących posad i osób, zaginionych wskutek wojny: 
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł, każde dalsze słowo 5,— zł (najmniejsze ogłoszenie 50,— zł). 
A, i, w, z, do, od itd. znaki, skróty, cyfry do 5 liczb — każde liczy się za 1 słowo. W wydaniach nie­
dzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości 60*/«. Rabatu nie udziela się. Ws«ystlrt» 

ogłoszenia płatne są przed wydrukowaniem.
Warunki prenumeraty na miesiąc kwiecień: miesięcznie w Poznaniu w agenturach 1 kioskach zł 85,—; z odnoszeniem do domu zł 95,—. Na prowincji przez pocztę zł 90,— (zamawiać do 15-go każdego miesiąca 

w Urzędach lub u listonoszy), na prowincji (pod op ską) zł 95,— (przekazać należność pod adresem: „Czytelnik**-Kolportaż Konto PKO V-4400 do dnia 25-go każdego miesiąca).
Redaktor naczelny: Jan Zagierski. Wydawca; Spółdzielnia .Wydawnicza „Czytelnik”. Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu, K—26102


